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NOWA 


REFORMA 


. Kraków, 14 maja. 


W dziennikach wiedeńskich znajdujemy pod 
datą wczorajszą wzmiankę następującą: 

„Ks. Stojałowski, który z powodu swo- 
jej agrarno-socyalistycznej agitacyi, na życzenie 
polskiego episkopatu ekskomuniką obłożony 
został i w czasie wyborów do Rady państwa 
przed pościgiem sądów galicyjskich do Buda- 
pesztu (?. uciekać musiał, ukazał się dzi- 
siaj, w najlepszym humorze, w Izbie 
poselskiej, aby przywitać się ze swoimi 
znajomymi ze stronnictwa chrześcijańsko socyal- 
nego i ze swoimi własnymi zwolennikami, któ- 
rzy, jak się zdaje, w najbliższym czasie 
połączą się z antisemitami. Rząd dał 
ks. Stojałowskiemu wolny glejt na podróż do 
Wiednia i do Cieszyna, a wkrótce otrzy- 
mać ma ks. Stojałowski pozwolenie 
na podróż do Galicyi. i 

„Tę zmianę stanowiska rządu do ks. Stoja- 
łowskiego — piszą dalej z Wiednia — miała 
wywołać okoliczność, że ks: Stojałowski zamie- 
rza w przyszłości stanąć wyłącznie na 
gruncieantisemickiej agitacyi. Przez 
to pozyskał on dla siebie wpływowych obroń- 


udzielenie glejtu ks. Stojałowskiemu, i można 


konania socyalistycznych swoich przyjaciół. 


goga, zależały zawsze od jego chimery, od jego 


włócząc go po więzieniach. Dzisiaj rząd zrozu- 
miał to i pogłaskał ks. Stojałowskiego, który 
też nagle z rozjuszonego lwa, zaczyna przedzie- 
rzgać się w potulnego baranka. 

Stosunki tak się ułożyły, że Sprawa publi- 
czna zyska u nas w kraju na tem, jeśli ksiądz 
Stojałowski przestanie grać rolę ofiary, niewin- 
nie prześladowanej, i wraz ze swojem stron- 


być pewnym, że gdyby rząd nie objawił poje-|wie regulacyi Wisły. | 
dnawczych wobec ks. Stojałowskiego tendęncyj, | nosi, że Związek bol SIĘ robotników, a przecież 
to i pisemka i klub jego pozostałyby na stano- |do nich iść i o nich troszczyć się powinien. 
wisku bezwzględnej opozycyi, podzielając prze-| Robotnik Gawłowski z Międzyrzecza, do-| 


ców, którzy, jak się zdaje, także pod wzglę 


nictwem zbliży się do żywiołów, nie mniej od 


niego pragnących dobra ludu. Ale nie mniej 
charakterystyczny jest u ks. Stojałowskiego ten 
zwrot, który zapewnie w najbliższej przyszło- 
ści więcej określony przybierze charakter. 


dem materyalnym chcą mu przyjść z pomocą, 
aby w przyszłości nie występował przeciw szla- 
chcie polskiej i książętom kościoła”. 

Czy i które z tych szczegółów o ka. Staja- 
łowskim sprawdzą się, na to nie będziemy potrze- 
bowali długo czekać. To jedno już tylko wiemy 
teraz, że ks. Stojałowski zmienił swoje przeko- 
nania o rządach hr. Badeniego i dał do poznania 
w swoich pisemkach, Że porzuca drogę bez- 
względnej opozycyi wobec rządu i poleca tosa- 


—— KA ZA 


Korospondoncya „Nowej Reformy 


mo uczynić swojemu klubowi. 

Cokolwiek ten klub uczyni: czy przyłączy 
się do większości rządowej, czy poda rękę anti- 
semitom, — stanie on zawsze w sprzeczności 


z tem, co głosił i co robił w ozasie wyborów 
do Rady państwa. Więc jedno z dwojga: albo 
to, co członkowie tego klubu w zapale agita- 


cyi wyborczej mówili i ezynili, było żle i lek- 


komyślnie obmyślanem, skoro za pierwszym 
podmuchem politycznym wywraca się i rady- 


kalnej ulega zmianie, — albo zmiana ta nie 
jest wynikiem istotnej potrzeby, lecz dyktowa- 
na jest chwilowym porywem przywódcy tego 
stronnictwa, ks. Stojałowskiego. 

Bo zważmy przecież, że Stojałowszczycy zwy- 
eięciw0 Bwoje wyborcze w sa szej cz 
mają do zawdzięczenia socyalistom , jak znowu 
na odwrót socyalikci dzięki namaszezeniu, otrzy- 
manemu w (zaczy, zdobyli sobie chłopskie głosy 
w piątej kuryi. Cokolwiek teraz zrobią Stoja- 
łowczyki : czy złączą się z antisemitami 1 z nl- 
mi „od wypadkn do wypadku* popierać będą 
rząd, — czy bez antisemitów staną pod ochron- 
nemi skrzydłami Koła polskiego. zawsze we- 
zmą rozbrat z socyalistami, którym 
przynajmniej to jedno przyznać należy, że nie 
zeszli dotąd z pierwotnie zajętego stanowiska. 

Cóż więc skłania i ks. Stojałowskiego i klub 
jego do zmiany frontu? Gdyby ważne wypadki 
polityczne zmianę tę wywołały, nie ubliżyłoby 
to ani przeszłości, ani powadze stronnictwa. Je- 
żeli rząd zmieni taktykę, to rzeczą jest natural- 
ną, żeiopozycya nie może iść w kierunku pier- 
wotnie obranym. Ale w tym wypadku inne czyn- 
niki spowodowały zmianę przekonań politycz- 
nych w klubie Stojałowskiego. Przecież jeżeli 
co, to rozporządzenia językowe powinny były 
pozyskać Stojałowszczy ków dla rządu ; nie zdra- 
dzili oni jednak niczem swoich sympatyj dla 
niego przez czas dłuższy i dopiero przy wnio- 
sku Kaizlu wystąpił dr. Danielak z filipiką. prze- 
ciw Niemcom opozycyjnym. Teraz pokazuje się, 


że już wtedy inny wiatr powiał z Czaczy, już mówicie, ale lud jest innego zdania“. Teraz 
wtedy toczyć się musiały z rządem układy o| Niemcy muszą milczeć, bo lud sam się domaga. 


Następnie ks. Budny żądał wyjaśnień w spra- 
Dr Czuczyński pod- 


maga się" opodatkowania wielkich kapitałów i 


Więc znowu nie polityka, nie wypadki ogól-|uskarża się na germanizacyę w szkołach biel- 
nego znaczenia, lecz osobisty interes|skich. Kreis z Ligoty prosi posłów śląskieb, 
ks. Stojałowskiego gra tutaj decydującą |żeby Się postarali o zaprowadzenia ba Sląsku 
rolę. Nie ma w tem dla nas nic nowego; losy powszechnego ubezpieczenią na starość dla rol- 
stronnictwa, skupiającego się koło tego dema-|ników i robotników. 


Obrady odbywały się pod goiem niebem prze- 


osobistych interesów i dlatego twierdziliśmy, że|szło dwie godziny. Zebrani z zadowoleniem wy- 
rząd żle robił, nieraz niesłusznie urządzając na |słuchali wszystkich przemów, i pokrzepieni na 
niego obławy i bez istotnej, prawnej podstawy, | duchu rozeszli się do swoich wiosek. 


zz | 


Sytuacya na Krecie. 


Jeden z korespondentów z Kanei donosi: 

Gdy kwestya kreteńska rozatrzyga się na sta- 
łym lądzie, na wyspie zapanował prawie zupeł- 
ny spokój. Wprawdzie od czasu do czasu for- 
poczty tureckie pod Kandyą, Rethymno i Kis- 
samo wymieniają z powstańcami pewną ilość 
nieszkodliwych strzałów, lecz na tem się koń- 
czy. Z wojskami europejskiemi także nie przy- 
szło dotąd do starcia i zapewne już nie przyj- 
dzie, owszem, mimo dawniejszych zapowiedzi, 
że powstańcy i wojska greckie regularne nie 
dadzą „powstrzymać się* od ataku na wojska 
mocarstw, wywiązał się między temi ostatnie- 
mi, a wojowniczymi w słowach potomkami Hel- 


ma 
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Anglicy są jedynymi przedstawicielami euro” 
pejskich sił zbrojnych, wywołującymi ciągłe 
skandale i awantury poza służbą. Raz biją się 
ze sobą na pięści, lub ścierają się bronią, in- 
nym razem, popici, jak nieboskie stworzenia, 
zaczepiają obcych oficerów, to znowu kradną 
z cudzych magazynów whisky, koniak, lub szam- 
pan i t. p. Austryacy, Francuzi i Rosyanie, je- 
Śli nie mają na sobie obrzydliwych bluz płó- 
ciennych, wyglądają bardzo dobrze, a zachowa- 
nie się ich jest bez zarzutu. Pomiędzy francu- 
skimi żołnierzami spotyka się rodowitych Niem- 
eów, którzy po rozmaitych burzach życiowych 
wydobyli się z legii zagranicznej i obecnie za- 
dowoleni są ze swego lesu w piechocie mary- 
narki. Dobry stosunek między oficerami i żoł- 
nierzami rozmaitych narodowości godzien jest 
podziwu i sprawia, że na Krecie zawarto ro- 
dzaj europejskiego braterstwa broni. Po rozmai- 
tych knajpach np. siedzą w najlepszej komity- 
wie Francuzi obok marynarzy niemieckich, opo- 
wiadając sobie o dalekich wyprawach i podró- 
żach, popijając przytem wyborne a tanie wino 
miejscowe. Rosyanom nie wolno pokazywać się 
w żadnym szynku. Ich przełożeni znają wido- 
cznie „szeroką naturę“ rosyjskich „mołodców*. 


sek o unieważnienie wyborów do komisyi legi- 


tymacyjnej. Wniosek mniejszości jest bądź-cobądż 
słuszny. Komisya legitymacyjna bowiem, której 
rzeczą jest badać podniesione zarzuty przeciw 
wyborom i zdać Izbie sprawę, dała już przed- 
smak tego, co będzie. Przedewszystkiem posie 
dzenia komisyi będą tajne, więc sporo spraw w 
tej drodze pozostanie zakrytych. Referaty prote- 
stów przeciwko wyborom, powierzono posłom, któ- 
rzy również pewnym sztuczkom wyborczym man- 


daty zawdzięczają. A już wręcz Ńiepojętem jest, 
że weryfikacyę oddano posłom, których wybór 


również został zaprotestowany. Miarą intencyj 
komisyi legimacyjnej jest i ta okoliczność, że aż 
% członków komisyi nie otrzymało żadnego pro- 
testu, inni po jednym lub dwa, a posłowie z 
większej posiadłości aż po 6 protestów podjęli 
się referować. Referat o wyborze posła kroac- 
kiego Borcicza przydzielono największemu wro- 
gowi Kroatów, Włochowi hr. Bondzie. W ten 
sposób nie uczyni się zadość protęstom ludu, a 
wynik weryfikacyi będzie dowodem , że nic się 
nie zmieniło na lepsze. 

Wniosęk narodowców niemieckich, który po- 


słowie Hoffmann-Wellenhof i Stein. 


wender przedstawili jako nagły, traktowany 


O powstańcach słychać niewiele. Poza linią | będzie regulaminowo, skoro przedłożonym zosta- 


| Cieszyn, 12 maja. |jenów, wcale przyjacielski stosunek na stoją 

Związek śląskich katolików odbył|cych naprzeciw siebie forpocztach. 
w niedzielę 9 b. m. zgromadzenie w Zabrzegu| Na mahometan kreteńskich wojna, prowadzo- 
przy Dziedzicach, w którem wzięło udział prze-|na na stałym lądzie, nie robi wielkiego wraże- 
szło 1000 chłopów i robotników. Przewodniczył |nia, nawet ochotnicy nie zgłaszają się do armii 
ks. Muzyczka, proboszcz z Czechowie. __ |tureckiej, walczącej w Tessalii — Wysoka Por- 
Najprzód zabrał głos dr Kreisel, omawiając |ta oddawna przyzwyczaiła kreteńskich Turków 
działalność Sejmu śląskiego i Rady państwa|do tego, że inni za nich się biją. Chrześcijanie 
i wykazując, że stan chłopski i robotniczy nie|nie okazują także zbytniego zapału do walki i 
wiele dotąd odniósł korzyści w obu ciałach u-|rachują obecnie, z chwilą, gdy klęski w Tessa- 
stawodawczych. W końcu uzasadniał pięć rezo-|lii stały się pewnym faktem, na ową, do tak 
lucyj, 4 których pierwsze trzy uchwalone zo-|niedawna pogardzaną i znienawidzoną Europę. 
stały już na zgromadzeniu w Cieszynie, następne | Gdy spytano się pewnego Kreteńczyka, dlacze- 


zaś dwie brzmią jak następuje : 


szych 
aby śmielej i usilniej bronili praw 


skiej na Śląsku. 


odb 
lewanie i obu 
skim z powodu 
przeciw roz 
dla Czech i 
rządzeniu, 


sprawiedliwiej 
nie zmierzające 
ale do wywalczenia naszych*. 


ckich liberałów w ostatnich czasach i wezwał | 
obecnych do energicznej pracy nad oświatą i 
organizacyą ludności polskiej na Śląsku. 


naszego ludu, ponieważ dotychczasowa ich dzają się, jak mogą 
chwiejność nie przyniosła korzyści ludności pol- | ogródki, i 


go nie przeszedł do powstańców, albo nie wstą- 


„ Zgromadzenie „Związku śląskich katolików*,|pił do greckiego wojska. odrzek', oburzony: 
oabytć 9 maja w Zabrzegu, wzywa posłów na-| „Cóż chcecie! Przecież wszyscy na wojnę iść nie 
do Sejmu śląskiego i do Rady państwa, | mogą!“ 


Obce wojska, przebywające na Krecie, urzą- 
ajwygodniej, zakładają 
sadzą i sieją jarzyny. Francuzi uloko- 
wali się nad zatoką Suda — w najprzyjemniej- 


„Zgromadzenie „Związku śląskich katolików”, | szym zakątku całej wyspy; Włosi gromadzą za- 
yte 9 maja w Zabrzegu, wyraża swoje ubo-|pasy makaronu, na pięć miesięcy co najmniej; 
rzenie Niemcom biel-|Anglicy urządzili się zupełnie, jak u siebie w 
podjętej przez nich uchwały |domu; Rosyanie zajęli niepodzielnie dla siebie 
porządzeniu językowemu, wydanemu | Rethymno, umieściwszy tam d 
Moraw i przeciw podobnemu rozpo-|czternastego pułku strzelców 1 cały batalion 
, które ma wyjść dla Sląska i spo-|pięćdziesiątego szóstego, żytomierskiego pułku 
dziewa Się, że na przyszłość Niemcy bielscy | piechoty, wraz z górską artyleryą, Austryacy 
Oceniać zechcą nasze usiłowania, |rozdzieleni są w Kanei, Sudzie i na forpocztach 

wcale do ukrócenia ich praw,|w Akrotiri. Przed niedawnym czasem wylądo- 


dwie kompanie 


wali tu bersaglierey włoscy, przystojne, tęgie 


Ks. Londzin wymienił następnie cały sze-|chłopy, w teatralnych uniformach. Z okrągłych, 
reg krzywd, wyrządzonych nam przez niemie- |białem płótnem obciągniętych kapeluszy, jakie 


noszą, zwiesza się ogromny pęk piór, na który trze- 
ba było całego tuzina ogonów kogucich. Fez, 
z niebieskim kutasem, na długim, ciężkim sznur- 


Dr Michejda oświadcza, że nie czuje się|ku, używany przez nich poza służbą, nie wy- 


dotknięty zarzutem, jakoby nie w Sejmie nie |gląda także poważnie. — Ale, co szezególniej 
zdziałał. Cieszy go to bardzo, że lud broni teraz |zwraca uwagę, to wspaniałe, kolosalnej wielko- 
energicznie swoich praw, bo Niemcy dotąd za-|ści muły, w które zaopatrzona jest górska ar- 


wsze posłom słowiańskim zarzucali: „Wy tak |tylerya włoska. 


forpoezt, orzą oni i sieją, lub naprawiają znisz- 
czone domy i zabudowania gospodarskie. Tu 
i owdzie mustrują się także pod kierownictwem 
greckich oficerów. Tylko ci „Grecy, którzy mie- 
szkali w bezpośredniem sąsiedztwie miast: Ka- 
nei, Rethymna i Kandyi, stracili wszystko. Cer- 
kwie, domy, ogrody, zostały doszczętnie znisz- 
czone. Z  mahometan ponieśli straty znów ci, 
którzy mieszkali wewnątrz wyspy, a takich by- 
ło niewielu. Stracili oni — podobnie, jak chrze- 
ścijanie pod miastami — domy, gospodarstwa, 
bydło, zapasy, słowem wszystko. 

Po miastach liczą obecnie 80.000 mahometan 
i 700 chrześcijan, wnętrze wyspy zajmuje 
200.000 chrześcijan. O głodzie, którym dawniej 
straszono, nie ma wcale mowy; zboże w doli- 
nach już dojrzewa, a dowóz żywności z Grecyi 
odbywa się, mimo blokady, w najlepsze. W ka- 
żdym jednak razie położenie mahometan, za- 
mkniętych po miastach jest o wiele gorszem, 
niż położenie chrześcijan, w których posiadaniu 
znajduje się cała wyspa, z wyjątkiem kilku 
punktów nadbrzeżnych. 

Po zakończeniu w ten, lub ów, sposób wojny 
grecko-tureckiej, musi znów przyjść na porzą- 
dek dzienny w pierwszym rzędzie kwestya kre- 
teńska, która ją bezpośrednio wywołała. Ogól- 
nikowe wyrażenie „autonomia Krety pod gwa- 
rancyą mocarstw* jest w całem znaczeniu tego 
słowa komunałem. Trudno bowiem wyobrazić 
sobie, jak ma być przeprowadzoną ta autono- 
mia, z której powinna korzystać ludność, zło- 
żona z dwóch śmiertelnie nienawidzących się 
żywiołów, a następnie kto właściwie ma 
czuwać nad wykonaniem tej autonomii, które 
z państw mianowicie ? Doświadczenie terażniej- 
sze uczy, Że „gdzie kucharek sześć — tam nie 
ma co jeść*. Europa nie zaimponowała wcale 
powstańcom swą interwencyą, a sympatyj ture- 
ckich także nie zyskała. Dość, że Kreta dlugo 
jeszcze będzie punktem, z którego rozchodzić 
się będą fale niepokojów na całym południo- 
wym wschodzie Europy. 


Z Rady państwa. 


Jak wiadomo z telegramów wczorajszych zgło- 
8zono_ze strony narodowowców niemieckich wnio- 


nie na pismie. 

W sprawie nagłego wniosku Gregorcicza 
i Laginji, dotyczącego stosunków na Pobrze- 
Żu, po reprezentancie rządu przemówił członek 
klubu włoskiego Lenassi, który wnioski na- 
głe Kroatów uważa za środek agitacyjny w ce: 
lu zwalczania włoskiej narodowości w Istryi. 
Mowca zwraca uwagę na wywody prezydenta 
ministrów i radcy ministeryalnego Czapki, z któ- 
rych wynika, że rząd nie popierał przy wybo- 
rach żywiołu włoskiego na niekorzyść szezepu 
słowiańskiego. Jeżeli Włosi bronią swych praw 
narodowych, to jest to ich obowiązkiem, i dla- 
tego zaczepiać ich nie należy. Włoscy posłowie 
głosować będą z całym spokojem na nagłością 
wniosków. 

P. Biankini zaczyna mówić po! kroacku 
4 następnie w języku niemieckim oświadcza i- 
mieniem kroackiej partyi ludowej, że obrona 
praw narodowych Kroatów z powodu ucisku 
Kroatów i Słowian w ogólności domaga się na- 
giego traktowania przedłożonych wniosków. 

P. Pfersche (liberał niemiecki) oświadcza, 
że stronnictwo jego, dalekie od celów popiera- 
nia rządu, głosowa“ będzie xa nagłością wniosku, 
in merito jednak przeciw wnioskom. 

P. Ferjanciez ogranicza się w swem prze 
mówieniu do stwierdzenia, że magistrat w Trye- 
ście zajął podczas wyborów stanowisko wrogie 
wobec Słoweńców. Mowca zaznacza, że istnieje 
dążność zwłoszczenia w Gorycyi wszystkiego, 
co słowiańskie, a winien temu obecny system 
rządowy. 

Dyskusyę zamknięto w imiennem głosowaniu 
(na wniosek Funkego). 

P. Dr Hortis (klub włoski) zaznacza, że 
Włosi nikogo nie zaczepiają, ale żądają usza- 
nowania swojej narodowości. 

P. Dr Laginja (klub słowiański) zbija za- 
rzuty, jakoby Kroaci i Słowieńcy siali nienawiść 
przeciw Włochom. Prowokują tylko Włosi. Na- 
ród kroacki jest uciśnionym w Austryi a jeszcze 
bardziej na Węgrzech. Mowca ofiaruje słowo 
honoru na dowód, że ani on, ani jego towarzy- 
sze klubowi nie nie zawinili podczas zajść w 
Istryi. , 

Po przemowach tych nagłość wniosku 
uchwalono a rozprawy przerwano. 

Pod koniec posiedzenia zgłoszono cały sze- 
reg wniosków i interpelacyj. 

P. Schönerer i tow. stawiają następujący 


WŁADYSŁAW REYMONT. 


ZIEMIA OBIECANA. 


64 (Ciąg dalszy). 


Przez kilka dni nie było zupełnie mowy o 
małżeństwie. Landau wyjechał, a Mela całe 
prawie dnie przesiadywała u Róży, aby jak naj. 
rzadziej spotykać Bię z ojcem, który spotkaw- 
szy ją wypadkowo, uśmiechał się pobłażliwie, 
głaskał po twarzy i pytał: 

— Mela, nie chcesz jeszcze Leopolda Landau? 

Zwykle nie odpowiadała, ale była zrozpaczo- 
ną i zdenerwowaną tym stanem. Nie wiedziała, 
co robić, na czem się to wszystko skończy, 79. 
częło ją do tego trapić niepokojące pytanie, czy 
Wysocki ją kocha? Pytanie to tkwiło w jej 
mózgu, jak igła i coraz bardziej kłuło ciemne- 
mi, bolesnemi wątpliwościami. Były chwile, 
w których pomimo dosyć rozwiniętej dumy, by- 
łaby mu otwarcie wyznała swoją miłość, aby 
tylko usłyszeć to upragnione słowo: kocham! 
Ale Wysocki nie pokazywał się u Róży, spo- 
tkała go raz tylko na ulicy, prowadzącego pod 
ramię matkę, ukłonił się jej I musiał objaśniać 
matce, komu się kłania, bo Mela poczuła na 
sobie jej wzrok badawczy. Wybrała się z Różą 
do Eadelmanów tyłko dla tego, że miała na- 
dzieję spotkać tam Wysockiego. Tylko nadzie- 
ję, bo nie wiedziała, czy on tam bywa. 

Jechały przez miasto wolno, bo dzień był 
piękny, ulice nieco obeschły i roiły się tłumem 


dzone święto. Szaja jechał z niemi na prze- 
dniem siedzeniu i bardzo troskliwie okrywał im 
nogi padem. 

z Róża, ja mam ochotę się przejechać, zga- 
3 gdzie ? a jak zgądniesz, ET, | 
bo nad m too) błękitne niebo wiszą- 

ołała : 

Do Włoch! bez namysłu: 

— Zgadłaś, możemy za parę dni jechać 

— Pojadę z tobą, ale pod warunkiem. że 
Mela z nami pojedzie. o 
1% Niech jedzie, będzie nam wesoło w dro- 
Ze. 

— Dziękuję ©! Róża, ale sama wiesz, że nie 
mogę, ojciec się na to mie zgodzi, 

— Jakto się nie zgodzi? Jak ja chcę, to 
Grtlnspan się nie zgodzi! Jutro będę u niego 
w tym interesie i na drugą sobotę będziemy 
sobie już wąchali kwiat pomarańczowy. 

Róża już znała Włochy, była tam z bratem 
i z bratową, ale teraz chciała jechać, aby je 
pokazać przyjaciółce. Stary Mendelsohn znał 
Je również, ale bardzo pobieżnie, bo miał 
manię, że gdy mrozy ścienęły ziemię i Śniegi 
zasypały cały kraj, budziła się w nim głucha 
niezmrożona tęsknota za słońcem i ciepłem i 
dotąd go nurtowała, aż kazał pakować walizy, 
brał którego z synów i jechał pośpiesznie, bez 
odpoczynku, do Włoch, do Nizzy, albo do 
Hiszpanii! Ale najdalej po dwóch tygodniach 
był już z powrotem w Łodzi. Nie mógł i nie 
umiał żyć bez tego miasta; brakowało mu tych 
godzin sześciu, jakie musiał przesiedzieć w kan- 
torze codziennie, brakowało mu turkotu ma- 


spacerujących, wyświątecznionych robotników, |szyn szalonego ruchu, wytężonego życia fa- 
bo wypadało w sobotę jakieś uroczyście obcho-|bryki, brakowało mu Łodzi, więc zaledwie 


stracił ją z oczów, powracał stęskniony. Przy- 
ciągała go, jak wielki magnes przyciąga opiłki 
żelazne. > 

— Papo! ale ja zaraz nie wrócę z tobą? 

— Dobrze, ja także chcę dłużej tam posie- 
dzieć, mnie już Łódź męczy. 

Zajechali przed dwupiętrowy dom, dosyć 
szczęśliwie udający ciężki pałac w stylu floren- 
ckim, stojący w ogrodzie przy jednej z bocznych 
ulic i ogrodzony od niej żelazną kratą pokrytą 
bluszczem, z którego świeciły złocone ostrza 
sztachet i niebieskie majolikowe wazony usta- 
wione na słupach, różowiąc się krzewami aza- 
lij kwitniących, poustawianych tam specyalnie 
na dzisiejszą uroczystość u Endelmanów. 

Fabryki Towarzystwa akcyjnego Kessler et 
Kudelman zamykały ogród czerwoną olbrzymią 
ścianą, błyszczącą w słońcu  niezliczonemi 
oknami. 

Stangret objechał kląb ułożony z oranżeryj- 
nych Kwiatów i krzewów i wjechał pod ko- 
lumnowy podjazd, którego słupy objęte blu- 
e dźwigały na sobie terasę, obwie- 
zioną drewnianą balustradą, malowaną na 
marmur. 

Z długiego przedsionka, wyłożonego czerwo 
nym dywanem, na środku którego stał wielki 
klomb kwitnących rododendrenów, prowadziły 
na pierwsze piętro szerokie schody, wyłożone 
również czerwonym dywanem i ubrane po- 
dwójnym rzędem obsypanych kwiatami azalij, 
które jak smugi śniegu odcinały się od Ścian 
obitych adamszszkiem ciemno-czerwonym. 

Elektryczność zalewała przedpokój i schody, 
ai się w ogromnych zwierciadłach przedpo- 

oju. 


Kilku lokajów, czarno ubranych, ze złotemi | żył, 
galonami na kołnierzach kurtek, zdejmowało | tania, 


suknie wierzchnie z wchodzących. 


— Ale tu bardzo ładnie! — szepnęła Mela, 
idąc po schodach z Różą. 

— Ładnie — odpowiedział pogardliwie Szaja 
i skubał niedbale kwiaty i rzucał je na dywan, 
depcząc skrzypiącemi hutami. 

Endelman wyszedł aż przed drzwi, witał ich 
z uniesieniem i ostentacyjnie wprowadził do 
salonu. 

— Pan prezes jest bardzo łaskaw, pan pre- 
zes, co? — kończył zapytaniem, nadstawiając 
ucha, bo był głuchym nieco. 

— Chciałem cię zobaczyć, Endelman; no, jak 
się masz? 

Poklepał go przyjacielsko po łopatkach. 

— Bardzo dziękuję; ja się mam dobrze i mo- 
ja żona też, co? 

Gwar, jaki wrzał w salonie, przycichł z ich 
wejściem, kilkadziesiąt osób zgromadzonych po- 
wstało na przywitanie bawełnianego króla, któ- 
ry w długiej, czarnej kapocie, w długich, lakie- 
rowanych butach, odrzynał się mocno od frako- 
wych i balowych kostyumów zebranych. 

Szedł przez salon z bardzo łaskawym uśmie- 
chem, niektórym podawał rękę, niektórych kle- 
pał po ramionach, kobietom kiwał głową i przy- 
mrużonemi oczami wodził po salonie. 

Młody Kessler podsunął mu fotel; opadł na 
niego ciężko i zaraz otoczyła go ciżba ludzi. 

— Pan prezes zmęczony? Może kieliszek szam- 
pańskiego, wybornej marki, co? 

— Napiję się — wyrzekł uroczyście, przecie- 
rając kolorową chustką okulary, i gdy je zało- 


, zaczął dopiero odpowiadać na liczne zapy- 

— Jakże zdrowie pana prezesa? 

— Wrócił pan prezes do dawnego apetytu? 

— Doskonale pan prezes wygląda! 

— Dlaczego miałbym żle wyglądać — odpo: 
wiedział z uśmiechem i z pewnem lekceważącem 
znużeniem słuchał dalej chóru głosów, a gonił 
oczami za Różą, którą otoczyło kilka młodych 
kobiet, jasno ubranych. 

Zgiełk, trochę za głośny, jak na salon, zaczął 
się zrywać i z buduarów, sąsiadujących z salo- 
nem, i z sali bufetowej i z wielkiej grupy pań 
i panien, siedzących w środku salonu. 

Panowały dwa języki: francuskim mówiły 
prawie wszystkie żydówki, młode i stare, z nie- 
liczną garścią Polek; niemieckim posługiwali się 
żydzi, Niemcy i Polacy. Gdzieniegdzie tylko i 
zrzadka brzmiała polska mowa, którą się ko- 
munikowała grupa inżynierów, doktorów i in- 
nych specyalistów, dość wybitnych na to, aby 
być zaproszonymi do Endelmanów i dość nie- 
wielką grających rolę wobec milionerów, aby 
zajmować naczelne miejsce w salonie. 

Kndelman powrócił wkrótce, przed nim szedł 
lokaj i na srebrnej tacy niósł kieliszek, srebrną 
wanienkę i zamrożoną butelkę szampańskiego. 
Endelman osobiście podcinał druty kapsli, i gdy 
korek wyskoczył, sam nalewał perlący się na- 
pój i podawał. 

Mendelsohn pił wolno i smakował ze znaw- 
stwem. 

— Niezłe, dziękuję ci, Endelman — szepnął 
łaskawie. 

— Myślę, jedenaście rubli butelka. 

(C. d. n.) 


2 Nr. 109 


wniosek : Wzywa się rząd, aby natychmiast za- 
Wę-|kich szowinistów niemieckich. Znany przeci- 


przestał dalszych rokowań ugodowych z 


grami i utworzył prowizoryum na przeciąg je- 
prze- 
ciągu tego Czasu powinien rząd wykonać prace 


dnego roku na warunkach status quo. 


przedwstępne w sprawie unii personalnej z Wę 
grami. (Poruszenie. Wesołość). 


P. Hompssch i tew. czynią wniosek w 
sprawie kredytu, udzielanego przez bank austro- 
węgierski stowarzyszeniom gospodarczym, za- 


robkowym i kasom oszezędności. 


P. Lecher i tow. stawiają wniosek o za- 
prowadzenie spoczynku niedzielnego w nrzę- 


dach, instytucyach kredytowych i t. d. 


P. Berner (socyalista) i tow. interpelują z 
powodu zakazu zgromadzenia w Jiczynie No- 


wym i konfiskaty artykułu w piśmie Na zdar. 
P. Daszyński i tow. interpelują w spra 


wie ogłoszonego przez mocarstwa wezwania pod 
adresem Turcyi, aby natychmiast wstrzymała 
dalsze kroki wojenne. Austro-Węgry obchodzi 
w pierwszym rzędzie ukształtowanie stosunków 
na Wschodzie; interpelanci żądają tedy od pre- 


zydenta ministrów jasnego wobec Izby spra- 


wozdania, szczególnie w sprawie stanowiska, ja- 
kie w tej sprawie w obec mocarstw zajął rząd 


austro-węgierski. 
P. Hofmann-Wellenhof wnosi, aby zgło 


szony przez niego wniosek o unieważnienie wy- 
borów do komisyi legitymacyjnej, przyszedł pod 


obrady. 

Wniosek ten odrzucono. 

Na wniosek p. Finka (antisemity) uchwalo- 
no prowadzić jawnie obrady w komisyi gospo- 
darczej. 

P. Steiner i Daszyhski wnoszą, aby 


posiedzenia komisyi legitymacyjnej odbywały się 


jawnie. (Wielki hałas). 


Wniosek ten odrzucono w imiennem głosowa- 


niu 140 głosarai przeciw 120. 


Prezydent wnosi, aby następne posiedzenie 
odbyło się we wtorek. (Schönerer : Oho! Wielki 


hałas). 

P. Pessler wnosi, aby posiedzenie odbyło 
się w piątek. Wniosek ten odrzucono. 

P. Schónerer zgłasza się do głosu — pre- 
zydent zamyka posiedzenie — co wywołało nie- 
słychany hałas na ławach lewicy. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów 


poświęcił prezydent słów parę zmarłemu człon- 
kowi Izby generałowi Cattyemu. Następnie u- 


chwalono bez dyskusyi sprawę konwencyi han- 


dlowej z Bułgaryą. 


Następne posiedzenie Izby panów odbędzie 


się we czwartek dnia 20 b. m., a na porządku 
dziennym umieszczono sprawozdanie referenta 
komisyi adresowej, która ukończyła już swo- 
je prace. 

Tekst adresu Izby panów ogłasza 
dzisiejsza Politik: Adres wyraża zadowolenie 
z powodu rozszerzenia prawa wyborczego, wspo- 
mina o ciężkiem położeniu ludności rolniczej i 
wypowiada swe zdanie w sprawie ugody Austryi 
z Węgrami. W sprawie szkół konieczną jest 
większa dbałość o odpowiednie urządzenie semi- 
naryów nauczycielskich, aby podnieść szkoły 
pod względem religijno obyczajowym. Sejmom 
krajowym należy przyznać więcej czasu na za 
łatwienie licznych spraw. Co do rozporzą 
dzeń językowych wyrała adres nadzieję, 
że wzburzenie Niemców wkrótce się uspokoi, 
w każdym jednak razie rząd powinien przystą 
pić do ustalenia zasad o używaniu zarówno ję 
zyka niemieckiego, jak i innych języków kra- 
jowych. Co do położenia na Wschodzie, wyraża 
adres radość z powodu przyjaznych stosunków 
monarchii z sąsiedniemi mocarstwami. 


Z Niemiec. 


(Oświadczenie kamclerskie i poufne narady w 
sprawie ustawy o stowarzyszeniach. — Powołanie 
Delbriicka na katedrę historyi w Berlinie). 


Oświadczenie kanclerza ks. Hohen- 
lohego w sprawie ustawy o stowarzy- 
szeniach zrobiło niemałą sensacyę 1 zanie- 
pokoiło stronnictwa polityczne nietylko z po- 
wodu spodziewanego odroczenia sprawy, „ale 
więcej jeszcze z powodu niepewności co do isto- 
ty zmian, jakie w ustawie mają być zaprowa- 
dzone. Wyjaśnienie kanclerza w gruncie rzeczy 
nie nie wyjaśnia. Zgodzono się usunąć zakaz 
łączenia się stowarzyszeń politycznych, ale na- 
tomiast zaprowadzono inne zmiany, 6 któ- 
rych kanclerz nie podaje żadnej bliższej wiado- 
mości. Z tonu jednakże jego przemówienia wno- 
sié można, że zmiany te mają być odszkodo- 
waniem za ustępstwo, polegające na zniesieniu 
powyższego zakazu, a więc będą ogranicze- 
niami wolności stowarzyszeń. Prasa 
niemiecka szeroko rozpisuje się o możliwych 
zmianach, ale wywody jej opierają się prawie 
wyłącznie tylko na domysłach. ( 

O poufnych rokowaniach rządu z przedstawi- 
cielami stronnictw w tej sprawie otrzymuje 
Hamb. Corresp. następującą wiadomość z kół 
parlamentarnych: „Mężowie zaufania stronnictwa 
wolnokonserwatywnego odrzucili propozycyę mi- 
nistra spraw wewnętrznych co do policyjnych 
środków prewencyjnych przeciw nadużyciom 
zebrań, a natomiast oświadczyli gotowość zgo- 
dzenia się na skuteczne przepisy repre- 
syjne przeciwko nadużywaniu pra- 
wa stowarzyszeń i wolności zebrań na ce- 
le socyalno - 1 narodowo -rewolucyjne. — 
Konserwatyści stanowczo i uparcie obstawali 
przy owym zakazie prewencyjnym, 
który zresztą o tyle nie jest obeym prawu pru- 
skiemu, że wedle wyroków najwyższego trybu- 
mału polieya może zakazać zebrania, jeżeli tego 
wymagają bezwarunkowo względy. na spokój i 
bezpięszeństwo publiczne, oraz w interesie bez- 
pośredniej ochrony ludności przed grożącem 
niebezpieczeństwem. Obostrzeniu przepisów re- 
presyjnych na podstawie proponowanej przez 
wolnokonserwatystów, nie oparli się narodowo- 
liberalni tak stanowczo, jak zakazowi prewen- 
eyjnemu. W każdym razie jednak rząd i kon- 
serwatyści, w nadziei osiągnięcia ostatecznego 
porozumienia, wyrzekli się dalej sięgających 
planów. Atoli frakcya narodowo - liberalna, do- 
wiedziawszy się o wyniku poufnych narad, od- 
mówiła swego przyzwolenia*. 

(Zob. Telegramy. Przyp. Red.) 


NOWA REFORMA. 


nauczycieli względnie nauczycielki odpowiednio 
z krajowego funduszu szkolnego wynagradzano. 
Uchwalono. 

Wnioski 0 przyjęcie do wiadomości zamknięć 
rachunkowych z funduszu pożyczkowego i bn- 
dowy teatru cofnęła Rada po przeprowadzonej 
dyskusyi do gekcyi, z uchwaleniem rezvlucyi 
dr. Leo, aby sprawozdania na cyfrach oparte 
ogłaszane były drukiem i doręczane człoukom 
Rady przed posiedzeniem. 

Na wniosek sekcyi skarbowej przedłożony 
przez r. magis. Felkla, Rada uchwaliła: Do- 
tychczasowe wynagrodzenie syndyka miejskiego 
w kwocie 1.200 złr., podwyższa się od 1 lipca 
1897 roku do kwoty 2.000 złr. Do działu I. 8 
budżetu roku 1897, udziela się kredyt dodatko: 
wy w kwocie 400 złr. 

Przy Końcu posiedzenia r. m. Nowacki, 
jako zastętca przewodniczacego w sekcji go- 
spodarczej, która uchwaliła wydzierżawienie 
kawałka STuntu na plautacyach pod kawiarnię, 
daje wyjaśnienia drowi Paszkowskiemu, iż 
wprawdź © magistrat żądał, aby czynsz wyno 
sił 600 Z*T. rocznie, zaś rzeczoznawcy erzekli, 
że kwota 400 do 500 złr. wystarczy, sekcya 
jednak, Dblorąc na uwagę, iż dotychczasowy 
dzierżawca poczynił znaczne wkłady, w celu 
ozdobienia miejsca, wydzierżawiła mu grunt za 
300 zdr. rocznie na lat sześć. 

Dr. Paszkowski oświadcza, iż nie zada- 
walnia 80 ta odpowiedź, dążeniem sekcyi bo- 
wiem powiimo być w myśl uchwały Rady 
podwyższanie niskich czynszów dzierżawnych 
z realności gininnych. W ożywionej dyskusyi, 
w obronie qehwały sekcyi zabierają głos pp. 
dr. Stanulizewski, Bujański, dr. Sty- 
czeń i Szpakowski zaś dr. Leo zazna- 
cza, iż Radą nie powinna się narażać na takie 
zarzuty taWoryzowania swoich członków i że 
należało Wniogek magistratu uwzględnić. W koń- 
cowem przemówieniu dr. Paszkowski prze- 
strzega przed monopolizowaniem dzierżawy na 
rzecz jednostek, bo takie postępowanie musi 
wywoływać zarzuty stronniczości, czynione ca- 
łej Radzie. Po przemówieniu tem zarządził pre- 
zydent obrady tajne. 


Piorun uderzył w obóz hakatystów i wszyst- 


wnik antipolskiej polityki rządu pruskiego prof. 
Delbrtiek powołany został na katedrę histo- 
ryi przy uniwersytecie berlińskim na miejsce 
zmarłego Henryka Treitschkego, i na ka- 
tedrze tej zatwierdzony przez ministra oświaty. 
Wiadomość ta wywołała wprost osłupienie 
w kołach szowinistów, którzy szczerze nienawi- 
dzą Delbriieka Za jego niezależne poglądy poli- 
tyczne. 

Nie dziwimy się temu osłupieniu, gdyż isto- 
tnie niewytłómaczonem się prawie wydaje, że 
ten sam minister Besse, który się wyrażnie 
przyznaje do systemu antipolskiego i popiera 
środki wyjątkowe przeciwko polskości, ważną 
katedrę uniwersytecką powierza mężowi, który 
politykę ministeryalną stanowczo zwalcza. 

Nie wiemy wprawdzie, czy prof. Delbrtick 
zatrzyma obok tak ważnej katedry redakcyę 
niewygodnego dla rządu czasopisma; w każdym 
razie nominacya jego na katedrę, opróżnioną 
po takim przedstawicielu oficyalno rządowej hi- 
storyi niemieckiej, jakim był Treitschkc, jes. 
faktem wielkiej doniosłości. 

Prof: Hans Delbrück urodził się w Bergen 
na wyspie Rugii i liczy obecnie lat 49, W ro- 
ku 1874 powołany został na guwernera tize- 
ciego syna następcy tronu, księcia Waldemara, 
który umarł w roku 1879. W roku 1581 habi 
litował się w Berlinie, jako prywatny docent 
historyi. W latach 1882 — 85 był posłem do 
sejmu, a w latach 1884 — 90 posłem do parla- 
mentu. W roku 1885 został profesorem nad 
zwyczajnym. Do redakcyi Praussiche Jahrbucher 
wstąpił w roku 1883, a w roku 1889 po ustą-, 
pieniu z niej Treitschke'go, objął ją samo- 
dzielnie. - 

W poważnych kołach niemieckich, politycznie 
nie uprzedzonych, uchodzi prof. Delbriick za 
umysł zupełnie samodzielny. Przeciwko szowi- 
nizmowi niemieckiemu i hakatyzmowi wystę- 
puje nie z „polonofilstwa*, lecz z głębokiego 
przekonania, że kierunki te psują niemieckiego 
ducha narodowego i szkodzą powadze pań- 
stwa. 

Prof. Delbrück dobrze widzianym jest na 
dworze i zapewne tej okoliczności, obok wszel- 
kich kwalifiikacyj naukowych, zawdzięcza ry- 
chłe wyniesienie swe na jednę z najważniej 
szych katedr przy uniwersytecie berlińskim. 


Na posiedzeniu tajnem uchwala Rada: 1) Prze- 
nieść Jana Stączyńskiego, kancelistę magistratu, 
w stan stałego spoczynku; przyznać mu lata 
spędzone W służbie w charakterze dyetaryusza 
w poczet lat do wymiaru emerytury policzyć się 
mających 1 na tej podstawie emeryturę w rocznej 
kwocie 7/0 zły; przyznać mu dodatek służbo- 
wy i uwolnić od wkładek do funduszu emery- 
talnego zapłacić się mających za lata w chara- 
kterze dyetaryusza spędzone. to jest za czas 
od 1 września 1659 do 27 października 1887 r. 

2) Udzielić kwjnkwenium nauczycielce robót 
w szkole wydziałowej żeńskiej im. św. Schola- 
styki, p. Bereżniekiej. 

3) Przedłużyć 'Teofili Trzeińskiej, wdowie po 
śp. Stanisławie Tyrzcińskim, dyrektorze ekspe 
dytu magistratu, datek na wychowanie syna 
Juliana Apolinarego Trzcińskiego w kwocie 200 
złr. na przeriąg jednego roku, to jest do dnia 
9 lutego 1898 r. 

4) Posadę dyrektora budownictwa nadała Ra- 
da dotychczasowemu kierownikowi tego urzędu, 
starszemu inspektorowi, p. Wincentemu Wdo 
wiszewskiemu. Nowo mianowany pobierać 
będzie peusyi stałej” Z TOU złr. rocznie, dodatku 
kwaterowego 480 złr. i dodatku osobistego 800 
złr. rocznie. W uznania dla p. Wdowiszewskie- 
g0 za umiejętne, energiczne, z korzyścią dla 
gminy prowadzone kierownictwo urzędu budo- 
wnictwa w ostatnich dwóch latach i ośmiu mie- 
Siącach, postanowiła Rada przyznać mu wyna- 
grodzenie jednorazowe w stosunku po tysiąc 
złr. za każdy rok ubiegły. Uchwały zapadły 
jednomyślnie. 

Dalej Kornel Stroka zamianowany został 
I asystentem budownietwa; adjunktami II klasy 
zamianowani Marceli Zawadzki i Wincenty 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 13 maja). 


Przewodniczył prezydent p. Friedlein. Po 
czątek obrad o godz. 5 m. 50. Na wstępie se- 
kretarz prezydyum odczytał podziękowanie dla 
Rady za ofiarowaną kwotę 1000 złr. na zało- 
żenie pralni przy Domu pracy na Kazimierzu, 
oraz oznajmienie, iż w dniu 5 b. m. odbędzie 
się otwarcie szkoły prania dla uczennie szkół 
krakowskich. 

Prezydent poświęcił słowa pamięci zmarłej 
w Paryżu siostrze cesarzowej, księżnej d Alengon. 
Słów prezydenta wysłuchali członkowie Rady 
stojąc, co zaznaczonem zostało w protokóle, nadto 
zażądał prezydent upoważnienia do wyrażenia 
ubolewania z powodu zgonu księżnej, cesarzo* i, 
i cesarzowej, na co się też Rada zgodziła. 

R. m. dr. Paszkowski zaznacza, iż w pe- 
wnem piśmie lwowskiem ogłoszono zarzut prze- 
ciw Radzie miejskiej o faworyzowanie jednego 
z członków Rady w sprawie wydzierżawienia 

zęści plantacyi między ulicą Szewską i placem 
Szczepańskim. Publiczny zarzut należałoby ode- 
przeć i dlatego prosi mowca o wyjaśnienia. Pre- 
zydent odpowiada, iż magistrat za wydzierża- 
wienie tego placu żądał 600 złr., komisya g0- 
spodarcza wszakże wydzierżawiła go za 400 złr. 
rocznie. Przewodniczący sekcyi p. Rotter o0- 


świadcza, iż nie był w Krakowie, gdy Sie tojS3 wjy ski; adjunktem magistratu Kosiński 

posiedzenie sekcyi odbywało, niezawodnie po- | Teodor; aplikantami magistrata mianowani: Pot- 

stąpiłby tak jak jego zastępca, t.j. stwierdziłby | ka niowski Michał, Błotnicki Józef, Kubalski 

większość głosów, którą sprawę załatwiono, 54- Edward. 

dzi bowiem, iż sekcya musiała mieć słuszne| ozękutorami etatowymi mianowani: Danek 

sec) do powzięcia takiej uchwały. ły. stan | Franciszek, Stabrawa Ludwik, Hintzinger Karol. 
„m. dr. Leo zwraca uwagę na zty san|p,zunięto na wyższy stopień płacy kancelistów: 


drogi dla pieszych, wiodącej od rogatki wolskiej | z. i y 
do pa dr. Jordana, Po Odwilżach i deszagi A Adama, Fiołka Jakóba i Starkela Jó 


niepodobna drogą tą przechodzić. Mowca prosi 

o, mj złemu. Z porządku RZ. OO | Ez EEEE 
niem sekcyj I insp. budownictwa p. owi- - , 

8zewski wnosi: Rada miasta upoważnia pp. Jana Modlitwa 
Kwiatkowskiego, Władysława Nowackiego i Jana rA 
Rottera do pełnomocnego zastąpienia gminy m. 
Krakowa przy komisyi reambulacyjnej oznaczo- 
nej dla linii kolejowej Kraków-Baran i wniesienia 
zastrzeżeń, jakie po rozpatrzeniu planów budowy 
za stosowne uznają. Uchwalono. Imieniem sekcyj 
I i IV naczelnik p. Banaś przedłożył wnioski 
następujące: Gmina m. Krakowa wynajmuje ko- 
mitetowi, opiekującemu się internatem uczniów 
seminaryum nauczycielskiego męskiego w Kra- 
kowie, a względnie ks. Józefowi Bieleninowi, 
obeenemu regensowi internatu, na pomieszczenie 
tegoż internatu realność swą na starym przewo- 
zie nad Wisłą pod Zamkiem w stanie, w jakim 
się obecnie znajduje, na lat 3 t. j. na czas 
od 1 lipca 1897 do 50 czerwca 1900 za rocznym 
czynszem 450 złr. I drugi wniosek: Internatowi 
uczennie seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
w Krakowie, pozostającemu pod zarządem i ople- 
ką Zgromadzenia Sióstr Nazaretanek (przy ul. 
Warszawskiej) przyznaje się, poczynając Od r. 
1897, stałą roczną, jednak odwołalną subwencyą 
w kwocie 100 złr., udzielając równocześnie dla 
opędzenia wydatku tego w roku bieżącym kredyt 
dodatkowy. Oba wnioski Rada uchwaliła. Na 
wniosek ks. Spiša obniżono czynsz najmu na 
400 złr. rocznie, a na wniosek ks. Bukow- 
skiego podwyższono subwencyę do kwoty 200 
złr. rocznie. Tenże referent przedłożył wniosek 
następujący: Nad żądaniem Rady szkolnej okręg. 
miejsk. o wyznaczenie z funduszu miejskiego 
kwoty 200 złr. na wynagrodzenie nauczycielki 
pomocniczej do nauki śpiewu w szkole wydz. im. 
św. Scholastyki i w szkole pospolitej im. św. 
Jadwigi, jako nieuzasadnionem w przepisach o- 
bowiązujących ustaw szkolnych — przechodzi 
się do porządku dziennego. Odnieść się do Rady 
szkolnej krajowej, aby nauka śpiewu, jako objęta 
obowiązującym planem naukowym we wszystkich 
szkołach ladowych miejskich zaprowadzono i aby 


Próżno się duch mój w męce krwawi 
I próżno myśl znękana targa 
Z rozpaczą nieustanną ; 
Już litość ziemska mię nie zbawi, 
I nie pomoże jęk lub skarga — 
Ku Tobie ślę mój wzrok, Pizeczysta ! 
Królowo niebios, Matko Chrysta ! 
. Panno! 
* 
Bądź pochwalona, Pani Święta ! ; 
Tym bymnem, co wzrósł z mych boleści 
I do stóp Twoich płynie! 
O! nie cdtrącaj, Wniebowzięta!! 
Gdyż głos mój, jak liść, co szeleści, 
Miotany wiebrem i stargany, 
A serce, na kształt jednej rany, 
Ginie ! 
* 
Złndy, tęsknoty, przędze marzeń, 
Wszystko uniosły fale Życia, 
Los chłostał mię swym biezem ! 
Igraszką byłem jego zdarzeń, 
Skazany cierpieć od spowicia — 
A zawszem nosił dnszę hardo, 
Choć krzywdy jam nie płacił wzgardą — 
Niczem ! 
* 
Smutki obsiadły mię dokoła, 
Jako szakali chytrych stado, 
I zęby szczerzą ku mnie; 
Cbmura nie schodzi z mego czoła, 
A trwożę bliżuich twarzą bladą — 
Walczyć nie mogę z tortur siłą, 
Cznję, że lepiej-hy mi bylo — 
W trumnie! 
LJ 
Najświętsza! litość miej nademną 
I nad mą użal się żałobą, 
Gdy gromy zewsząd biją! 


Kraków. 15 maja 1897. 


Dokoła w oczach moich Ciemno, 
Więc kornie padam w proch przed Tobą — 
I głos mój wznoszę dziś ze drżeniem 
I bymn ten kończę Twem Imieniem! 
Maryo! 
Julian Łętowski. 


KRONIKA. 


Kraków, 14 maja. 


Na jutrzejsze posiedzenie Akademii umieję: 
tności przybyli dziś do Krakowa i brali udział w 
posiedzeniu administracyjuem pp. dr. Bobrzyński, 
Franke, Kalina, Kętrzyński, Łoziński Wł., Szara- 
niewicz i Wojciechowaki, 

Z uniwersytetu Pp. Henryk Jan Glaser, rodem 
z Krakowa, Andrzej Karaś, rodem z Gaja w Ga- 
licyi, i Abrabam Rosen z Tarnopola, otrzymali na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich. 

Z dyrekcyi poczt w Krakowie otrzymujemy 
następujące pismo: „Wskutek zmian w rozkładzie 
pociągów, zmieniła krajowa dyrekcya poczt i tele 
grafów z dniem l'go maja czas wybierania listów 
ze skrzynek pocztowych w Krakowie, a mianowicie 
wybiera się obecnie o godzinie 3 min. 45, godz. 9 
min. 30, g. 12 m. 45, przedpołudniem i o godz. 3, 
g. 4 m. 45, g. 6 i g. 7 m. 30 popołudniu. Słu- 
żące do oznaczenia tychże godzin nowe tabliczki 
zamówione zostały zaraz po tej uskutecznionej zmia- 
nie w ekonomacie krajowej dyrekcyi poczt, takowe 
jednak dotąd nie nadeszły“. 

Pozwalamy sobie wyrazić zdumienie, iż ostatnie 
wybieranie listów oznaczone zostało na godzinę pół 
do ósmej wieczorem, gdy pociągi do Lwowa i Wie- 
duia odchodzą między godz. 9 a 11 wieczorem. 
Taki stan rzeczy hezwarunkowo wygodą dla pu- 
bliczności nazwany być nie może. 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej uchwaliła 
zakupić od p, Chibińskiej realność przy ulicy Pod 
zamcze, na stokach Wawelu, za kwotę 21,500 złr. 
na rzecz gminy. Wybrała komisyę, złożoną z pp. 
Biborskiego, Kwiatkowskiego i Staniszewskiego, 
celem przeprowadzenia rokowań z właścicielami o 
nabycie gruntów, potrzebnych pod regulacyę ulicy 
Smoleńskiej i nad Rudawą około kościoła Bożego 
Miłosierdzia według projektu, zatwierdzonego przez 
Radę miejską w roku 1872. Uchwaliła przedłożyć 
Radzie miejskiej projekt rozszerzenia ulicy Lubo 
mirskich z 12 na 15 metrów i odstąpienie kawał: 
ka gruntu miejskiego przy tejże ulicy pani Karoli 
nie Turnauowej, Wreszcie zatwierdziła ofertę na 
dostawę nafty na potrzehy gminy p. Jana Godzika, 
pełnomocnika p. Federowicza z Ropy. 

t Julian Łętowski. Znany pod tem przybranem 
nazwiskiem polski literat i dziennikarz, zmarł w 
Warszawie. Prawdziwem nazwiskiem $. p. Juliana 
Łętowskiego było Władysław Książek. Urodzony 
w 1857 roku w Krakowie, po ukończeniu piątej 
klasy w gimnazyum ów. Auny, zmuszony stosunka- 
mi materyalnemi oddał się zawodowi drukarskiemu. 
W r. 1872 wstąpił do drukarni Czasu jako uczeń 
i został w cztery lata później „wypisany“ na skła 
dacza czcionek. Już wtedy objawiał on aspiracye 
literackie. Uderzywszy się przy pracy nogą o ka: 
sztę, chromał odtąd. Wypadek ten zmusił go na 
długo dc usnnięcia się od pracy. Rzucony na łoże 
choroby, poświęcił cały czas uzupełnieniu swego 
wykształcenia. Sceniczny obrazek Indowy „Uroki“ 
był pierwszym krokiem literackiej karyery Książka- 
Łętowskiego. Otrzymawszy zaszczytną wzmiankę na 
konkursie dramatycznym krakowskim, wystawione 
potem na scenie „Uroki* — rzuciły urok przede 
wszystkiem na młodego autora, któremu eoraz mniej 
przypadał do gustu obrany zawód drukarski. Jakoż 
niebawem porzucił kasztę i przeniósł się do War- 
szawy, Gdy założono dziennik Echo, Zygmunt Sar- 
necki zaangażował doń wiele obiecującego adepta. 
Książek Łętowski zajął też miejsce stałego współ- 
pracownika w potomku Echa, w Słowie, i pozosta- 
wał w niem prawie do ostatka. Posiadając ogromną 
łatwość tworzenia, zasypywał formalnie pisma wier- 
szami i nowelami, które uczyniły nazwisko jego 
popularnem. Uzbierało się ich tak wiele, że wy- 
pełniły siedm tomów. Nadto od ezasn do Czasu 
wypuszczał w Świat większe prace, z których dra- 
mat „Izrael na puszczy“ największem cieszył się 
powodzeniem. 

Przed dwoma mniej więcej laty wywiązała się 
w skołatanym pracą organizmie Łętowskiego ciężka 
choroba, przeciw której medycyna nie zna sposobu, 
Rak, usadowiony w twarzy, spychał go zwolna do 
grobu. Aby ratować zagrożone życie, udał się ś, p. 
Łętowski do Lwowa pod opiekę chlubnie znanego 
operatora dr. Scbramma, z którym łączyły go ser- 
deczne stosunki przyjaźni. 

Przed kilku tygodniami wyjechał z powrotem do 
Warszawy, aby — nmrzeć. Š. p. Książek Łętow- 
ski pozostawia po sobie żal powszechny, nietylko 
dzięki znakomitym zdoinościom , lecz także dzięki 
prawości nieskazitelnei i temu serdecznemu ciepłu, 
jakie ożywia jego utwory, a w życiu było zana- 
dniczym rysem jego charakteru. 

Ostatnie strofy. Zmarły w Warszawie Julian 
Łętowski, w styczniu b. r, podczas cięzkiej 
choroby swojej przebywał we Lwowie i ogłosił 
podówczas w Słowie Polskiem wiersz p. t. „Mo- 
dlitwa*, Jest to rodzaj hymnu do N. P. Maryi, 
wzniosły jęk zholałej duszy, westcbnienie owiane 
prawdziwą poezyą. Jeden z przyjaciół naszego dzien 
nika, zbierający utwory poetyczne polskie, w któ 
rych wyrażaną jest cześć dla Matki Bożej, komuni 
kuje nam ową ostatnią pracę przedwcześnie zga- 
słego pisarza, Sądzimy, iż czytelnicy nasi, szcze 
gólnie w Krakowie, rodzinnem mieście autora, cħę- 
tnie zechcą poznzć piękny jego hymn i dlatego 
pozwalamy sobie przedrukować go. 

Zgon w drodze. Z Trzebini donoszą nam, że 
wczoraj w przej: żdzie z Wiednia do Petersburga 
pociągiem pospiesznym Nr 3, zmarł nagle w Trze- 
bini niejaki Johansohn. Zmarły wysiadł z pociągu, 
spacerował po peronie, wsiadł do wozu sypialnego, 
upadł i życie zakończył. Wóz sypialny ze zwło: 
kami pozostał na stacyi w Trzebini. Przybyły le- 
karz kolejowy Dr Steinkeller już tylko śmierć skon: 
statował. LSA 

Artyści Burgteatru we Lwowie. Zapowiedziane 
w klubie pocztowym przedstawienie „intrygi i mi- 
łości”, mie przyszło do skutku. Przedstawienie zo- 
stało odwołane ; artyści howiem przyjechawszy po- 
południu do Lwowa, uznali, że nie są w stanie 
grać na takiej scenie, jaka znajduje się w sali ho- 
ielu George'a. Toczą się układy z dyrekcyą teatru 
o występy artystów Burgu w teatrze Skarbkowskim. 


Artyści wiedeńscy byli obecni na przeds'awieniu 
„Trilby“, o którem wyrażali się bardzo korzystnie. 
P. Lewiński zwłaszcza podnosił z uznaniem natu 
ralność gry artystów lwowskich. 

Z Mińska donoszą, że w trzeci dzień świąt Wiel- 
kanocnych, a więc 27 kwietnia, były tam poważne 
rozruchy żydowskie. Rozzuchwalony tłum żydow- 
ski rzucał na chrześcijan kamieniami i oblewał ich 
wrzącą wodą z okien. Przyszło do bardzo powa 
żnej bójki na Małym Rynku i dopiero interwencya 
siły zbrojnej położyła koniec zapamiętałej bójce. 
0 przyczynie rozruchów krążą najrozmaitsze po- 
głoski. 

Zjazd lekarski w Moskwie. Car Mikołaj pozwo- 
lił konsulom państw obcych na przedstawienie so- 
bie podczas zjazdu przedstawicieli wszystkich kra- 
jów, na zjeździe reprezentowanych. Dotąd wyzna- 
czono 75.000 rubli na wydatki zjazdu. Koleje ro- 
syjskie — jak to już donosiliśmy — ofiarowały 
bezpłatne bilety jazdy dla nezestników zjazdu, a 
po ukończeniu zjazdu, zawiezie gości osobny pociąg 
bezpłatnie do kaukaskich miejsc kąpielowych, Z Ki. 
słowodzka pojadą uczestnicy do Władykaukazu i 
do miasta naftowego Baku, lub na gruzińską drogę 
wojskową. Z Tytlisu nastąpi powrót przez Batum, 
Szuchum, Nowy Athos i Noworosyjsk do Moskwy 
lub Petershurga. Cała ta interesująca podróż ko 
sztować będzie tylko 72 złr. 

Sprawozdania z kongresu będą drukowane w 
tym języku, w jakim przedłożone zoztały, a otrzy- 
mają je uczestnicy bezpłatnie. 

Kolonizacya żydów w Argentynie. W ostatnich 
numerach dziennika argentyńskiego La Pressa sa- 
mieszezono artykuł, stwierdzający niepowodzenie 
kolonizacyi żydów w Argentynie. Kolopizacya prze- 
staje prosperować szczególnie w prowincyi Buenos 
Ayres, żydzi bowiem, nie mający powołania do 
pracy rolnej, tłumnie ściągają do miasta. W Bue- 
nos Ayres przy ulicach najpośledniejszych, jak Tri- 
nidat i Liberia, ekskoloniści wynajmują domy opu 
stoszałe i tu zakładają jeszcze nieznane w Argen- 
tynie bandle tandetą. Wielu sprytniejszych zajmuje 
się lichwą, co już zwróciło uwagę policyi, która 
nakłada na ten proceder wysokie podatki, Główne 
przyczyny porzucania roli leżą w niezaradności ko- 
lonistów, którzy do lżejszych nawet prac gospodar- 
skich wynajmnją robotników, gdy tymczasem rolni- 
cy chrześcijanie obrabiają ziemię własnemi rękoma, 
Najbardziej podobno odstrasza żydów od gospodar- 
stwa uciążliwy system amortyzowania zobowiązań, 
zaciągniętych przez kolonistów względem przedsię- 
biorstwa barona Hirsza. Plenipotenci zabierają przy- 
chowek oraz ziarno od rolników jeszcze nie zago 
spodarowanych , którzy, wobec klęsk, spowodowa- 
nych w r. z. przez szarańczę, przekładają drobne 
procedery w mieście nad uciążliwą pracę rolną. 
Autorowie artykułów domagają się od rządu argen- 
tyńskiego rozciągnięcia kontroli nad działalnością 
administracyi kolonizacyjnej i wyzwolenia żydów z 
pod rygorów, uie licujących z paragrafami, Wstręt 
żydów do pracy na roli okazuje się więc i na dru- 
giej półkuli, pomimo iż wychodźcy jechali za mo- 
rza, dając zapewnienia, iż będą się tam zajmować 
gospodarstwem rolnem. 

Stuletnia rocznica urodzin wielkiego poety wło- 
skiego Giacoma Leopardiego, przypadająca d. 29 
czerwca 1898 r., obchodzona będzie uroczyście 
w całych Włoszech. Już dziś czynią przygotowania 
do obchodu godnego pamięci poety. Punktem kul- 
minacyjnym uroczystości w mieście rodzinnem Leo- 
pardiego, Recanati, będzie skomponowana na cześć 
poety, przez Mascagniego „Poema simfonico*, która 
wykonają profesorowie i uczniowie „Liceum Rossi- 
niego“ w Pesaro. Oprócz tego będą rozdane na- 
grody w złotych medalach i pieniężne, za najlepsze 
prace o życiu poety i jego dziełach. Dwie z tych 
nagród są przystępne dla pisarzy wszystkich naro 
dowości. Z okazyi jubileuszu ukaże się książka: 
„Catalogo della Biblioteca della famiglia Leopardi*. 
Biblioteka ta mieści się w bibliotece państwowej 
w Rzymie. 

Roman de Ravarrete, pisarz hiszpański, popu- 
larny pod pseudonimem „Asmodeo“, zmarł w 79 
roku Życia w Madrycie. Przez pół wieku zasilał 
wszystkie wybitniejsze dzienniki hiszpańskie kroni- 
kami i recenzyami teatralnemi. Roman de Ravarrete 
wcześnie rozpoczął karyerę pisarską. W piętnastym 
roku życia napisał dramat „Esta loca* (Ona jest 
ohłąkana), który doznał powodzenia. Wkrótce po- 
tem wszedł do redakcyi gazety urzędowej „La Ga- 
ceta“ i niebawem został naczelnym redaktorem tego 
pisma. W chwilach wolnych od pracy dziennikar: 
skiej napisał sporo utworów dramatycznych, pomię- 
dzy któremi: „Emilia* i „Don Rodrigo Calderon* 
mają do tej pory powodzenie. Ale największy roz: 
głos zjednał sobie felietonami i kronikami Z życia 
bieżącego. 

Dowódca wojsk greckich. Nic ma obecnie po- 
puiarniejszego człowieka w całej Grecyi nad Sm 0- 
leńskiego; nawet gwiazda pułkownika Vas8o0- 
sa zbladła obok niego. Nowy ten bohater uarodo- 
wy, który, jedyny z widzów w Tessalii, wyszcze- 
gólnił się zaraz pierwszego duia, nie ma w sobie 
prawie nic, coby zdradzało w nim tęgiego żołnie- 
rza. Krępy, otyły, podobny jest do piwowaru, & 
jego fotografie z podbródkiem i pucołowatemi po- 
liczkami, wywieszone na wszystkich ulicach Aten, 
mają być bardzo podobne. Opowiadają o nim, iż 
wskutek swej otyłości z wielkim trudem tylko mo- 
że dosiąść konia i używa przytem stołka. Ale w 
polu dowiódł Smoleński, że jest zd.lrym dowódcą, 
Wśród oficerów armii greckiej, którsy nie brali 
dotąd udziału w manewrach, a tem mniej w woj- 
nie, był jedynym wobec nieprzyjaciela rozpoznają- 
cym natychmiast Bytuacyę. 4 

Pewność zwycięstwa, którą Wywiera on bardzo 
dobry wpływ moralny ne wojsko, przybiera u nie- 
go czasami formy retoryczne, wywołując mimowoli 
uśmiech pobłażliwości. W ostatnich raportach o wal- 
kach pod Velestino twierdził Smoleński nietylko, 
że tysiące Turków tarzają się w krwi własnej, że 
pozycye jego 54 niezdobyte, a postawa wojska zs- 
sługuje na najwyższe pochwały, lecz dodał jeszcze: 
„Każdy z mych ludzi jest Smoleńskim", 

Świadczy to dobrze o Grekach, że wdzięczności 
swej dla niego dają obecnie wyraz z naiwną gor- 
liwością. Z jego miasta rodzinnego Kalamaty 
doniesiono mu n. p. telegraficznie, że portret jego, 
przyozdobiony kwiatami i myrtą, wystawiono w 
najwięcej uczęszczanej kawiarni miastem , podczas 
gdy dzienniki ateńskie zbierają składki, celem ofia- 
rowania mu kosztownej szabli henorowej. Rozentu- 
zyazmowani Grecy uczynilihby jednakże rozsądniej, 
gdyby czekali z tem aż do ukończenia wojny. 

Międzynarodowa wystawa sztuki w Kopen- 
hadze, urządzona staraniem znanego piwowara Ka- 
rola Jacobsen została otwarta w dnin 2 gim b. m. 


Kraków, 15 maja 1897. 


w obecności całej królewskiej rodziny. Jednocześnie 


poświęcona została nowa Glyptoteka, gmach prze: 
pyszny, zawierający wspaniałe zbiory nowoczesne, 
zwłaszcza irancuskie rzeźby. Zbiór ten Jacobsen 


ofiarował państwu pod warunkiem, iż ono wzniesie 
dla niego odpowiednie pomieszczenie, na €0 Sam 


dał milion koron. Dar taki jest wprost nieoszaco- 


wany, zbiory zawierają bowiem arcydzieła takich 


mistrzów, jak: Dubois, Falquióre, Mercić, Chapu, 


Barrias, Delaplanche i innych, przedstawionych tu 


liczniej niż nawet w Muzeum Luksemburskiem w Pa- 


ryżu. Po za gmachem Glyptoteki urządzono mię- 


dzynarodową wystawę sztuki, zawierającą 1.200 


obrazów najróżnorodniejszych krajów ; jest nawet 


20 — z Kroacyj, 


Mianowania. Sad krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował dyetaryusza przy urzędzie hipotecznym 
Sądu krajowego w Krakowie Aleksandra Pachoń- 


skiego, kancelistą do prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy sądzie powiatowym w Milówce i przeniósł kan- 
celistę sądowego w Krakowie Łazarza Rottera do 
Wadowie. 


Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej“ na szkołę 
polską w Biały złożył dr. K, L. kwotę 2 złr. 50 
ct, zebraną przy preferansie u pp. N. 

Na rzecz krakowskiego Tow. „Oświaty iudo- 
wej“ wpłynęły w maren b.r. następujące wkład- 
ki i dary: 

Po 1 złr. 50 ct: Ks. J. Hajost z Milówki, T. 
Wysocki z Polanki, ks. Wł. Hajewski prob. z Ja- 
wornika, ks. Z. Kulig z Wieliczki, 

Po 1 złr.: Ks, A. Witkowski z Wyszatyc, K. 
Sznurek radca apel. z Krakowa, ks. L. Łabnda prob. 
z Równego, ks, J. Stoch prob. z Bukowska, ks, A. 
Slisz z Bukowska, dr. A. Malkiewicz z Krakowa, 
Wł. Kleczyński z Krakowa, Anna Gorzecka naucz. 
z Zagórnika, Józef, Marya i Zofia Jasińscy z Kra- 
kowa, dr. St. Ciechanowski i Janina Ciechanowska 
z Krakowa, Jan i Stanisława Wańkowiczowie z 
Krakowa, dr. J, Rosner z Wiednia, ks, J, Waligó- 
ra z Pleszowa, ks, J. Tomasik katecheta z Podgó- 
rza, ks. Heynar z Rzeszowa, Leontyna Owczarkie- 


wicz z MŃrakowa, dr. Adam Krzyżanowski z Kra- 


kowa, Wacław Ciechanowski z Krakowa, J. Bana- 


szkiewicz z Krakowa, dr. L, Caro z Krosna, ka, 
Dobrzański prob. z Myślenic, ks. J. Figwer z Łę- 
sowni, ks. M. Górnicki z Jarosławia, ks. J. Mia- 
nowski z Krakowa, ks, L, Praszałowicz z Liska, 
ks. D. rban z Zarszyna, ks, dr. J. Watzka ze 
Stryja, ks. Kondolewicz prob. z Wilamowie, ks. 
Fr. Mączka prob. z Poręby Spytk,, ks. J. Błona- 
rowicz prob. z Kóz, ks. J. Krygowski prob. ze 
Zręcina, ks. P. Talaga ze Sułkowic, ks, J, Burgi- 
lewicz z Nienaszowa, ks, Wł. Jachimowski prob. z 
Koropca, ks. Wł. Głębocki prob. z Chrzanowa, ks. 
A. Wilezkiewicz prob. z Olesna, ks. Konieczny z 


Trzęsówki, ks. Wł. Krupiński z Futomy, ks, Fr. 
Klimkiewicz prob. z Męciny, ks. dr. A. Pechnik 
profesor z Tarnowa, J. Wacławowicz z Krakowa, 
St. Kopernieki z Krakowa, J. Hopcas z Krakowa, 
Melania Rożyńska z Krakowa, Marya Estreicher z 
Krakowa, Wł, Bartynowski z Krakowa, ks. S. Sko- 
czyński z Krakowa, ks, M. Jeż z Krakowa, Mich, 
Wężykowa z Krakowa, dr. Mączka z Krakowa, 
(Dok. nast.) 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 15 maja: „Czarodziej z nad Niln*, 


komicana w 3 aktach H. Smitha, muzyka 


Wiktora Herberta. 

W niedzielę 16 maja: „Czarodziej z nad 
Nilu“, opera komiczna w 3 aktach H. Smitha, mu- 
zyka Wiktora Herberta. 


Pierwsze przedstawienie w teatrze letnim. 


„Śprsedana narzeczona, opera komiczna w 3 


aktach Fryderyka Smetany. 


Znany krytyk niemiecki Herbeck wyraził się raz 
na wieczorze u Liszta, że „Czesi mogą być dobrymi 
muzykantami, ale nigdy kompozytorami*, Nieuza- 
sadnione te słowa słyszał bawiący u Liszta, a na- 
onczas jeszcze bardzo młody Smetana i poprzysiągł 
sobic, że wszystkie siły wytęży, aby zdobyć miano 
narodowego kompozytora. I mimo, że grunt jego 


wykształcenia muzycznego był niemiecki, jął się 
Smetana silnej pracy i uzyskał to, do czego dążył. 
Stał się nietylko uznanym przez krytykę kompozy- 
torem, ule także wielbionym twórcą narodowej eze- 
skiej opery. 
„Libussę* — w ślad za nią wydał wkrótce (1866) 
„Sprzedaną narzeczoną”. Opera ta odgrywa u Cze 


onów tę Samą rolę, co u nas „Halka“. Wprawdzie 


znaczenie obu dzieł dla sztuki jest zupełnie różne, 
jednakowoż istotnie te same ideały przyświecały 
obu narodowym kompozytorom podczas tworzenia. 

Do niedawnego czasu „Sprzedana narzeczona! 


znaną tylko była Czechom. Dopiero od czasu wy- 
stawienia jej na wystawie _mnzycznej w Wiedniu 
r. 1893 nabrała ona rozgłosu i rozniosła sławę 


Smetany daleko poza granicę czeskiej ojczyzny. Po 
Wiedniu wystawiły ją kolejno wszystkie miasta 
europejskie. P. Reckiemu przypadł w udziale za- 
szczyt zapoznania: z arcydziełem Smetany publi- 
ezności krakowskiej, 

Libretto „Sprzedanej narzeczonej“ pióra p. Sa- 
biny, jest hnmorystyczne, niemal operetkowe. Janek, 
nieznany syn Michała z pierwszego małżeństwa, 
zdobył serce pięknej Marynki, a Tomek, głnpowaty 
nieco jąkała, syn Michała 2 drugiego małżeństwa, 


jest upatrzonym przez jej rodziców i swata Kiecala 


Jej narzeczonym, Janek potrzebując pieniędzy, sprze- 
daje prawo swe do Marynki Kiecalowi, pod warun- 
kiem, iż tylko syna Michała z nią wyswata. Kiecal 
nie wiedząc, że Janek jest także synem Michała, 
zgadza sę na to, z czego wynikają liczne nieporo- 
zumienia, które się wkońcu wyjaśniają i prowadzą 
Janka i Marynkę do upragnionego połączenia. 

Oto cała fabuła; muzyka Smetany przyobleka ją 
w tak powabne szaty, tak pełna jest niekłamanej 
wesołości i prawdziwego humoru, a tak w szcze- 

*gółach interesująca, że musi obudzić w słnchaczu 
prawdziwe zadowolenie. M 

Operę poprzedza uwertura o nastroju prawdziwie 
klasycznym, sama zaś rzecz składa się z trzech 
aktów, zawierających tak piękne ustępy, że nie 
wiedzieć, któremu z nich przyznać pierwszeństwo, 
Już pierwszy chór „Niech nam Pan Bóg zdrowie dą“ 
(e dur) daje nam poznać dzieło mistrza. Chór ten 
przepleciony innemi motywami, powtarza się kilka- 
krotnie w orkiestrze. Dalej zwrócić należy uwagę 


Już w zaraniu swego życia napisał 


na duet Janka i Marynki w I-szym akcie i duetl 
ze swatem Kiecalem w Ilim akcie („Mam ja dziew- | roku zamierza odbywać, 


czynę, co ma dukaty“)} Prześliczne to ustępy, 
a koroną wszystkich jest słynny sekstet (a-dur) 
„Pomyśl Marynko“ i duet Janka i Marynki w akcie 
trzecim, We wszystkich tych ustępach przebija Się 
prześliczna o barwnej inwencyi melodya, głębokie 
uczucie i owe niezatracone misterną tkaniną instru- 
mentacyi skarby oryginalnej i narodowej czeskiej 
muzyki, Gdy dodamy do tego pełne życia i świe- 
Żości tańce (w -lym akcie czeska polka, w 2-im 
straszak, w 3-im furyant) i charakterystyczny wy- 
stęp tancerki i komedyantą — to ołrzymamy inte- 
resującą różnobarwność, dającą słuchaczowi praw- 
dziwą rozkosz. © 

Sam fakt podjęcia przedstawienia tej opery przez 
p. Reckiego zasługuje na rzetelne uznanie, Wcze- 
rajsze przedstawienie „Sprzedanej narzeczonej” po 
wiodło się doskonale, a p. Recki postarał się o 
wszystko, co w ramach jego możności leżało (ołó- 
wek reżysera wiele ustępów skreślił)) aby operę 
przygotować należycie i wystawić starannie. Soliści, 
względnie do wymagań, jakie stawiać można tea- 
trowi p. Reckiego, mogli wogole zadowolnić. A więc 


najpierw bardzo dobrym przedstawiciełem roli Janka 


okazał się p. Orzelski, którego głos, od czasu 


jakesmy go ostatni raz słyszeli, wzrósł i spotężniał. 
Jest to materyał na doskonałego śpiewaka opero: 
wego, musi jednak przejść dobrą szkołę muzyczną 


i wniknąć w arkana gry dramatycznej. Marynką 
była p. Karska. O śpiewaczee tej dochodziły nas 
bardzo korzystne wiadomości z występów jej w Sta- 
nisławowie, które jako Marynka w zupełności 
wczoraj usprawiedliwiła. P. Karska posiada dosyć 
przyjemny głos, którym umiejętnie włada, a dobra 
gra dramatyczna i temperament sceniczny składają 
Się na korzystną całość. 

Wielką i trudną rolę swata Kiecala, w której 
celnje artysta opery wiedeńskiej p. Hesz, oddał 
bardzo przyzwoicie p. Marecki i okazał się nie- 
tylko dobrym śpiewakiem, lecz także i rutynowa- 
nym aktorem, Pomniejsze partye opery wykonane 
były poprawnie, że wymienimy tu p. Fertner 
(Esmeraldę), p. Czystogórskiego (Tomek) 
i innych. Chóry należycie wyćwiczone, tańce wy- 
konane z brawurą, wystawa, względnie do maleń- 
kiej scenki, przyzwoita — to wszystko utworzyło 
całość, zasługującą Ra uznanie. 

Operą dyrygował p. Maleczek, a przedstawienie 
odbyło się z udziałem orkiestry 20 pułku piechoty. 
Jesteśmy przekonani, że na następnych prze ista 
wieniach i orkiestra utrafi w właściwy rytm — 
i aczkolwiek niewielką ilością smyczków rozporzą 
dzając, dostroi się do zgodnego kamertonu całości, 

REŻ. 


G 
Wiadomości naukowe, literackie j artystyczne, 


— Konkursy Akademii umiejętności. Akademia 
amięjętności w Krakowie ogłasza konkurs na sty- 
pendyum im. 8. p. Zenona Pileckiego w kwo- 
cie »ł.ŻU0 złr. 

andydatem może być, według woli ś. p. Zeno- 
na Pileckiego, tylko rodowity Polak, katolik ob- 
rządku rzymskiego lub grecko unickiego, który u- 
kończył kurs nauk uniwersyteckich ze stopniem 
doktora, Inb też na jednym z uniwersytetów ro- 
syjskich ze stopniem naukowym kandydata, i pra- 
gnie udać się za granicę, celem dopełnienia stu: 
dyów „w obrauym zawodzie nankowym. landydat 
powinien władać biegle językiem ojczystym i ma 
Pe własnym interesie postarać się o wszelkie do- 
wody, świadczące nietylko o jego uzdolnieniu, wy- 
trwałej pracowitości i zamiłowaniu w naukach, lecz 
także 0 Jego moralności i poczuciu narodowem. 
Pomiędzy kandydatami, zarówno pod każdym wzglę- 
dem zasługującymi na otrzymanie stypendyum, 
pierwszeństwo dane będzie kandydatowi, pochodzą- 
cemu z prowincyj, zostających pod panowaniem ro 
syjskiem. 

Tym razem 0 Stypendynm to ubiegać się mogą 
kandydaci, którzy poświęcają się rzeczom polskim, 
a mianowicie historyj Polskiej w najrozleglejszem 
znaczeniu, bistoryi prawą polskiego, literatury pol- 
skiej, lub nauce Języka polskiego. 

Podania wnosić należy do Akademii umiejętności 
w Krakowie po dzień 20 czerwca 1897 r. i dołą- 
czyć do pich nastepujace załączniki : 

1) Dowody; że kandydat według warunków, po- 
wyżej określonych, mą prawo ubiegać się o powyż- 
sze stypendyUm:. 

2) Dokładny Program studyów, które w ciągu 
rokn zamierza Oddywąć, 

Stypendynm PoWyższe wypłaci kasa Akademii 
umiejętności w dwóch równych ratach półrocznych, 
a mianowicie pleTWSZĄ ratę dnia 1 października r. 
1897, drugą zaś dnia 1 kwietnia 1898 r. Wypła- 
ta drugiej raty zależeć będzie jednak od uchwały 
komitetu stypendyjnego, któremu stypendysta po 
upływie pierwszego półrocza złoży wyczerpujące 
sprawozdanie z odbytych studyów. 

W Krakowie, dnia 12 maja 1897 r. 

Za sekretarza generalnego: F. Kreutz. 


, Akademia umiejętności w Krakowie ogłasza ni- 
ciał konknrs na atypendyum im. Śniade- 
ie 


, Z fundacyi ś, p. 
w kwocie 5.000 franków, 

Celem powyższego stypendyum jest dopełnienie 
studyów naukowych za granicą; według słów fun- 
datora „z celem tym łączy się myśl, ażeby przy 
tej pomocy uniwersytety krajowe, na teraz kra- 
kowski i lwowski, mogły mieć zapewniony zapas 
sił nauczycielskich, a w każdym razie kraj ludzi 
mogących wpływać samodzieluie ną postęp umieję. 
tności*. Ą 

Kandydat, mogący otrzymać to stypendyum, jeśli 
nie jest przy jakimkolwiek krajowym lub zagrani. 
cznym uniwersytecie docentem lub asystentem, wi- 
nien posiadać wyższy stopień naukowy i być zna- 
nym z gorliwej pracy w zawcdzie, któremu pra- 
gnie się poświęcić, w każdym zaś razie wymągąć 
się będzie od uiego biegłości w języku polskim, 

Tym razem o stypendyum powyższe mogą ubie- 
gać się kandydaci, bez względu na kierunek gtą 
dyów. 

Podania wnosić należy do Akademii umiejętności 
w Krakowie po dzień 20 czerwca 1897 r. i dołą 
czyć do nieh następujące załączniki : 

1) Dowody, że kandydat według warunków, po- 
wyżej określonych, może ubiegać się o powyższe 
stypendyum ; jeżeli zaś jest docentem, powinien 
wykazać, co dotychczas wykładał i ilu miał słu 


Seweryna Gałęzowskiego, 


; | chaczy. 


2) Prace naukowe drukiem ogłoszone, albo też 
i rękopiśmienne. 


NOWA REFORMA. 


3) Dokładny program stndyów, które w ciągu 


Stypendyum powyższe wypłaci kasa Akademii 
umiejętności w dwóch równych ratach półrocznych, 
a mianowicie pierwszą ratę dnia 1 października r. 
1897, drugą zaś dnia 1 kwietnia 1898 r. Wypła- 
ta drugiej raty zależeć będzie jednak od ueliwały 
komitetu stypendyjnego, któremu stypendysta po 
upływie pierwszego półrocza złoży wyczerpujące 
sprawozdanie z odbytych studyów, 

W Krakowie, dnia 12 maja 1897 r, 

Za sekretarza generalnego; F, Kreutz. 

— 00. Jezuici przy kościele św. Piotra w 
Krakowie, szkic historyczny, .napigał ks. Stanisław 
Załęski, Nakładem wydawnictwa Towarzystwa Je- 
zusowego wyszła Świeżo w Nowym Sączu praca 
pod powyższym tytułem. Jest to poważna i źródło- 
wa monografia pięknego kościołą w Krakowie, któ- 
remu, jak wiadomo, grozi dotąd zeszpecenie proje- 
ktowanem dobudowaniem od frontowej strony przy 
ulicy Grodzkiej skrzydła na pomieszczenie sądu. 


Spostrzeienia Metcorologiczne 
_ (podług obserwatorynm krak.), 
Kraków, 14 maja. 


——— 
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Ostatnie Wiadomości, 


Ks. Stojałowski w Wiedniu. 

Z powodu pobytu ks. Stojałowskiego 
w Wiedniu pisze Fremdenblatt : 

Jeszcze z Czaezy wystosował Stojałowski za 
pośrednictwem trzech duchownych, z których 
jeden jest znany ks. Eichhorn, list do nuncyu- 
sza papieskiego msgr. Talianiego, w któ- 
rym przedstawił szezegółowo swój spór z bisku- 
pami galicyjskimi i prosił o rewizyę Sprawy, 
za którą został ekskomunikowany. 

Pierwszym krokiem ks. Stojałowskiego we 
Wiedniu były odwiedziny u nuneyusza papie- 
skiego. Udał się on do nuncyusza w towarzy- 
stwie ks. Eichhorna i posła ks. Szpondera, 
którego biskup krakowski za jego postawę po- 
lityczną suspendował z urzędu. Nuncyusz przy- 
jat Stojałowskiego bardzo grzecznie. Na zapy- 
tanie ks. Stojałowskiego o los jego prośby, do- 
tyczącej rewizyi procesu kościelnego, oraz na 
zapewnienie z jego strony, iż jest gotów udać 
się do Rzymu, celem wyproszenia przebacze- 
nia papieskiego, postawił msgr. Taliani pytanie, 
kiedy ma nastąpić wspomniana podróż do Rzy- 
mu. Ks. Stojałowski odpowiedział, iż potrzebuje 
8 do 10 dni, aby wypocząć; redakcyę obu pism 
Wieńca i Pascgółki złozyk w inne ręce, a po u- 
pływie tygodnia puści się w podróż do Rzymu 

Nuncyusz zwrócił uwagę, że ks. Stojałowski 

nosi obecnie brodę i wąsy i zapytał go, czy, 
jako ksiądz katolicki, nie dałby się przedtem 
ogolić. Ks. Stojałowski odpowiedział, iż wła- 
śelwie jest księdzem czarnogórskim, albowiem 
należy do dyecezyi Antivari; księżom czarno- 
górskim nietylko nie zakazano nosić brody, 
lecz nakązano im to wprost. Na to zaznaczył 
Nuncyusz z uśmiechem: „Ksiądz nosisz więc 
brodę liturgiezną!* 
„, Nuncyusz pożegnał ks. Stojałowskiego bar- 
dzo taskawie. Następnie udał się on do [zby 
poselskiej, gdzie najpierw zajął miejsce w po- 
koju dziennikarskim. 

Gdy dowiedzieli się jego zwolennicy, że 
wił się w Izbie poselskiej, pospieszyli do niego, 
ściskali go i całowali. Ks. Stojałowski przybył 
do Izby, aby się postarać o posłuchanie u mi- 
mistra sprawiedliwości. Hr. Gleispach przyjął go 
w jednej z sal Izby. Przy posłuchaniu byli o- 
beeni poseł Danielak i ks. Eichhorn. Ks. Stoja- 
łowski oświadczył ministrowi, że wierzy w spra- 
wiedliwość rządu, musi atoli zanieść skargę na 
władze galicyjskie i wnieść prośbę, aby do prze- 
prowadzenia procesu przeciw niemu wydelego- 
wano sąd z poza Galicyi. 

Hr. Gleispach odpowiedział na to, że sprawa 
ta na razie nie jest wcale piekącą — a wszyst- 
ko zależy od tego, jak ukształtują się stosunki 
ks. Stojałowskiego z Rzymem. Jeżeli ułożą się 
one pomyślnie, to rzecz ta wpłynie niemało na 
wyrok sądu. Wyrok kościoła w sprawach ko- 
ścielnych musi i dla sądów cywilnych być pe- 
wną dyrektywą. Zaznaczył także minister spra- 
wiedliwości, że jest pożądanem, aby ks. Stoja- 
łowski unikał na przyszłość wszełkiej kolizyi 
z władzami, a wtedy z pewnością nie będzie 
uskarżał się na prześladowanie władz, poczem 


pożegnał minister bardzo uprzejmie ks. Stoja- 
łowskiego. 
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(Telegramy Biura Korespondency [nego). 


Czerniowce, 14 maja. Większa część robotni- 
ków budowlanych powróciła do pracy. Rozpo 
częły się rokowania między pracodawcami a ro- 
botnikami. Spokoju nie naruszono więcej. 

Czerniowce, 14 maja. Prezydent krajowy roz 
wiązał radę miejską miasta Seretu, albowiem 
wskutek wystąpienia większej części członków 
z rady miejskiej, komplet, konieczny do po- 
wzięcia uchwały, stał się niemożliwy. 

Wiedeń, 14 maja. Niderlandzkie królowe wy- 
jechały dziś z matką na kilkotygodniowy po- 
byt do Aussee. 2 

Lienz, 14 maja. Cesarz ofiarował na rzecz 
pogorzelców w Windisch-Matrei trzy ty- 
Siące złr. 

Praga, 14 maja. Odbyło się tu zgromadzenie 
profesorów niemieckiej wszcelinicy, na którem 


postanowiono wnieść do obu Izb rad państwa 
petycyę 0 Zniesienie rozporządzeń językowych 
dla Czech i M 


przybyły tutaj wczoraj, a po obejrzeniu miasta 
odjechały o godzinie 3 po południu z powro- 
tem do Wiednia. 


lał wczoraj niezwykle silny w obecnym sezo- 
nie bora. Temperatura zimowa. W okolicy spadł 
śnieg. 


oraw. 
Budapeszt, 14 maja. Królowe Niderlandów 


Rjeka, 14 maja. Po onegdajszym sirocco, sza- 


Oedenburg, 14 maja. Wczorajszej nocy był 
tutnj szron, zwłaszcza w nizinach między 
Mandorf, Kolnhof i Baumgarten, i wyrządził, 
znaczne szkody w sadach i kukurudzy. 

Berlin, 14 maja. Przedłożona Sejmowi pru- 


skiemu nowela do ustawy o stowarzy- 


szeniach, składająca się z 5 rozdziałów, za- 


wiera oprócz zniesienia zakazu łączenia się mię- 


dzy sobą towarzystw politycznych, przepis, że 
małoletni nie mogą ani należeć do towarzystw 
politycznych, ani brać udziału w zgromadzeniach, 
dalej, że zgromadzenia i towarzystwa polityczne, 
których cel i czynność sprzeciwia się ustawom 
karnym, lub grozi bezpieczeństwu państwa i 
pokojowi publicznemu, mogą być rozwiązane 


przez krajowe władze policyjne. 
Berlin, 14 maja. Parlamentowi przedłożyły 


stronnictwa wolnomyślne, socyaliści, antysemici 
i Polacy projekt ustawy, której jedyny roz- 
dział brzmi: „Krajowe stowarzyszenia każdego 


rodzaju mogą łączyć się z sobą bez przeszkody ; 
przeciwne temu krajowe przepisy prawne znosi 


się niniejszem*. 


Berlin, 14 maja. Reichsanzeiger ogłasza, iż 
cesarz niemiecki nadał order czarnego orła au- 
stro-węgierskiemu ochmistrzowi dworu księciu 
Liechtensteinowi. 


Paryż, 14 maja. Gaulois donosi, iż bar. M a c- 
kau otrzymał od hr. Castellane pismo z za- 
wiadomieniem, że hrabina Castellane postanowiła 
dla uczczenia pamięci swej matki, hr. Gould, 


ofiarować milion franków, za który ma być wy- 
stawiony budynek, służący wszystkim dziełom 
dobroczynności. | 

Auxerre, 14 maja. Szkody, jakie poczynił o- 
statni przymrozek w winnicach departamentu 
Yonne, oceniają na 20 milionów. 


Lozanna, 14 maja. Sąd związku zezwolił na 
wydanie barona rosyjskiego, Teodora U n g ern- 
Sternberga, znajdującego się w areszcie w 
Lozannie, prokuratoryi w Wiesbadenie, ści- 
gającej go za oszustwo, którego ofiarą padło 


kilku tamtejszych przemysłowców. 


Wojna grecko-turecka. 


Ateny, 14 maja. 


nierzy jest rannych. Turcy cofnęli się. 

Ateny, 14 maja. Rozpoczęto na nowo ob le- 
żenie Prewezy, a także Nikopolis (jest 
to miejscowość leżąca na północ od Prevezy). 
Wojska greckie wylądowały z drugiej strony 
ujścia rzeki Lures, pod ogniem bateryj turec- 
kich w Nikopolis, a następnie ruszyły ku 
tej miejscowości, równocześnie zaś eskadra za- 
chodnia poczęła bombardować Prewezę. Bry- 
garda Golfinopulos obsadziła Chalikia- 
dę i posunęła się baprzód, aby zająć żelazny 
most na rzece Luros i uczynić w ten sposób 
opór Prewezy od strony lądu niemożebnym. 

Ateny, 14 maja. Ogłoszono ze strony greckiej 
blokadę zatoki Volo. Turecki komendant 
tego miasta wzywa mieszkańców do powrotu. 

Rząd grecki czyni znaczne zakupy koni 
i amunicyi. . 

Domokos, 14 maja. Tureckie wojska wyko- 
nują zwroty, z których wnosić można, że przy- 
gotowują atak. 4 

Salonika, 14 maja. Eskadra grecka znajduje 
się między Volo a Platamoną, blokujące 
faktycznie zatokę Salonieką. 


Konstantynopol, 14 maja. Wali z Ueskue- 


bu donosi o odejściu stamtąd 1500 ochotni- 
ków do Saloniki. 

Depesza dziennika Sabah donosi z Larissy, 
że 6 batalionów z Larissy, 4 bataliony z Di- 
skaty i 4 bataliony z Janiny z trzech stron ma- 
szerują przeciw Ka lab ace. 

Ten sam dziennik podaje, jako pewną, wia- 
domość, iż w najbliższym czasie armia KE dh e- 
ma-paszy połączy się z korpusem tureckim, 
operującym w Epirze. 

Do dziennika Ikdam telegrafują z LarisBy, 
że zastępca Szefa sztabu generalnego, Seifu|- 
lah, odmaszerował w nocy z jednym pułkiem 
piechoty do Czajgazi. 

Konstantynopol, 14 maja. Według sprawdzo- 
nych doniesień zarówno greckie, jak ture: 
ckie wojska dopuściły się w Epirze wielu 
wykroczeń. 

Londyn, 14 maja. Wedle doniesień Morning 
Post z Domokos, Grecy opuszczą prawdopo- 
dobnie Domokos. Pewna część wojska już ode- 
szła. W każdym razie żadnych nie przedsię- 
wzięto środków, aby Turkom stawić opór. 

Londyn, 14 maja. Times donosi z Aten, iż 
rząd grecki rozkazał pułkownikowi Bairakta- 
risowi wyruszyć w stronę Zalongos w Epi- 
rze, ponieważ nie otrzymał dotąd żadnej wia- 
domości o zawarciu zawieszenia broni. 

Rzym, 14 maja. Agencya Stefani'ego donosi z 
Kanei: Do Plutjanii przybyły trzy parowee, 
aby zabrać wojsko regularne greckie, które dotąd, 
skutkiem trudności w przesłaniu telegraficznych 
instrukcyj, nie otrzymało jeszcze rozkazu do 
powrotu. Admirałowie eskadr europejskich uła- 
twiają przesyłkę depesz, odnoszących się do 


odwołania wojsk greckich, które, jak spodzie- | 


wać się można, wkrótce wsiędą na okręty. 


Rokowania pokojowe. 


Londyn, 14-go maja. Daily News otrzymują 
z Konstantynopola doniesienie, że Turcya życzy 
sobie bezpośrednio rokować z Grecją, i że 
wcale nie skłania się ku zamiarowi mocarstw, 
które chcą kierować układami pokojowemi. 

Londyn, 14 maja. Do Daily Telegraph dono- 
szą z Aten, że rosyjski minister spraw zewnę- 
trznych hr. Murawiew przesłał ambasadoro- 
wi rosyjskiemu Nelidowowi instrukcye w 
tym dnchu, aby tenże postarał się u Porty o 
natychmiastowe zawieszenie kro 


Brygada Bairaktiris 
stoczyła wczoraj potyczkę z Turkami pod Ima- 
ret. Po stronie greckiej 5 oficerów i 27 żoł- 
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Londyn, 14 maja. Times donosi z Aten, że 


rząd grecki poczynił przedstawienia u ambasa- 
dorów mocarstw z powodu opóźnienia w Zawar- 
ciu zawieszenia broni i oświadczył, że 
nie może za dalszy rozlew krwi przyjąć odpo- 
wiedzialności. 


Kopenhaga, 14-g0 maja. Dziennik Berlingske 


Tiedende donosi, że przyszedł już do skutku 
rozejm między Grekami a Turkami. 


Ateny, 14 maja. Aresztowanych w Armyros 
korespondentów Standarda i Fremdenblattu 
przywieziono do Aten, a następnie wypuszczono 
na wolność. 

Delyannis oświadczył się z wielką naganą 
0opuszezeniu Krety bez odpowiedniego 


wynagrodzenia i zapewnił, że Grecya nie zgo- 
dzi się nigdy na zapłacenie kontrybucyi 


wojennej. 


Wiedeń, dnia 14 maja 1897. 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Aastryacka renta złota . . . , 
4% aastryacka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta zlota. . , 
ry4 węgierska renta koron. . . 
Akcye banka austro- węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . . . 


Londyn . . . . ... M 77 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 
BO marek s... 0 » + 2 
20-frankówki za sztukę . . . . 
Banknoty włoskie. . . . . . 
Dakaty austryackie . . . . . 


Wiedeń, 13-g0 maja. Ruble 127:—, Cena naf 
ty 17:—. Spirytus gotowy 16:10. Żyto na wio- 
snę 6:15. Pszenica na wiosnę 7:27. Owies na 
wiosnę 5:65, 

Wiedeń, 13-g0 maja. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1888 
97:60; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-70: 
4% listy banku krajowego 97:50; 41/3% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe 
go 102:10; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:50; 
Akcye Karola Ludwika 215—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 256—; losy z 15564 na 250 złr. 
155'—; losy z 1869) na 500 złr. 14545; losy 
z reku 1860 na 100 złr. 15750; losy z r. 1864 
na 100 złr. 192:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 362*—; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 398-—; Landerbank na 200 
złr. 288'25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 951. 

Berlin, 14-g0 maja. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 227:90 mrk. Austryae- 
ka złota renia 10460 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102'10 mrk. Węgierska złota renta 10410 
mrk. Węgierska renta koronowa 10075 mrk. 
Austryackie banknoty 1%0:50 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
21660 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 66:50 mrk. 


| l ——— o 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
e M 
Rubryka „Nadesłane * ule pechedzi ed Ro- 
dakcyl, która też żadue| edpowiedzialności za 

sią sie przyjmuje. 
Í Joii >| | | 
NADESŁANE. 


Dr. Wilhelm Hochfeld, adwokat w 
Rzeszowie, ogłasza następujący 


PROT OE Ó Ł.. 

Wskutek zajścia, które dnia 10 maja 1897 
roku wieczorem, między p. drem Wilhelmem 
Hochteldem, a p. Ludwikiem Holzerem miejsce 
miało, udali się podpisani na żądanie p. dra 
Wilhelma Hochfelda dnia 11 maja 1897 r., o 
godzinie 2 minut 15 po południu do p. Ludwi- 
ka Holzera, by od tegoż imieniem pierwszego 
zażądać honorowej satysfakeyi. 

Wkrótce po przybycin podpisanych do mie- 
szkania p. Ludwika Holzera, zjawił się p. Lu- 
dwik Holzer, podpisani oświadczyli mu cel swe- 
go przybycia, a mianowicie, że imieniem p. dra 
Wilhelma Hochfelda żądają od niego honorowej 
satysfakcyi. 

Na to oświadczenie odpowiedział podpisanym 
p. Ludwik Holzer — nie podając żadnych po- 
wodów — że wszelkiej satystakcyi odmawia, 
i że tę odpowiedź jego podpisani p. drowi Wil- 
helmowi Hochfeldowi zakomunikować mogą. 

Gdy odmowa ta pociąga za sobą skutki niew- 
dzielenia honorowej satysfakcyi, przeto podpisani 
uznają tem samem czynność swą za ukończoną 
i w dowód tego protokół ten podpisują. 

W Rzeszowie, dnia 11 maja 1397 r. 

Dr. Aleksander Spet, Dr. Józef Teller, 
wł. r. wł. r. 
Dr. Wilhelm Hochfeld, wł. r. 


O S . —. mom o 


Dla Pań! 

Firma Franciszek Kuhn, parfumesga w No- 
rymberdze, puściła w obieg nowy środek toale- 
towy. Jest nim woda do zakręcania włosów. 
Woda ta jest konieczną dia pań, które sobie 
zakręcają włosy nad czołem, gdyż jest to środek 
niezawodny, nadający włosom wygląd naturalny 
i bardzo piękny bez względn na stan powietrza. 
i wplywa korzystnie na porost włosów. Wobec 
licznych naśladownictw trzeba dobrze nważać 
na znak ochronny i firmę Franciszek Kuhn, No- 
rymberga. Wody tej można dostać w Krakowie, 
w aptece Wiktora Redyka. 898 1-2 


= IE RE RNA | 
Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


ków wojennych. Wogóle Rosya miała osta- 0 Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 


tniemi czasy zająć stanowisko bardzo przy 
chylne względem Grecyi. 


wszędzie i zawsze żądać TUTEK (Gilz) z fabryki „POLONIA 


Rudolfa Herliczki 


w Krakowie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane 


zostały. 
tutek opuścił winnie prasą I jest wras m próbkami darmo do 
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NOWA REFORMA. 


Wiedeń, Iv., Hauptstrasse 36. 


Zastępcy poszukiwani. 756 10 0 


„KXSIiC cator Kantor : 
Rittera 
aF Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. mm 
ere i rak- 
Agronom ii) 5.0. 


li 


ny, z poleceniami Zych E a zarzą 
dzający dotąd większemi majątkami , poszukuje 
posady. (Obowiązuje się dawać 20°, 
czystej renty. Zgłoszenia proszę adiBsowat 
A. R.*, Stanisławów, ulica Gołuchowskiego 20. 


915 13 
H H H od skro- 
Znajdą umieszczenie 55,554. 
runkami: praktyczny ekonom, w średnim 
wieku, na stół — oraz biegły w kulturowaniu 
leśnik, na ordynaryc, Bgzaminowany Ma 
pierwszeństwo. — Zgłoszenia pod S. 5 poste re- 
stante Lwów. Jlgaw3 


Dla przedsiębiorstw: gre,1e: 


komoty- 

wy Kolejowe w dobrym stanie, pod nader 

korzystnemi warunkami zaraz, do sprze= 
dania. 

Bliższych wiadomości udzieli : 


Miękinia, p. Krzeszowice. 


Emil Jarosz, 
917 


Zarząd dóbr Zbyszyce, 
poczta Tęgoborze, stacya kolei Nowy Sącz, po- 
szukuje zdolnego ekonoma. kawalera, z 
ukończoną szkołą rolnicza, tudzież pisarza 
ekonomieznego. Posady do objecia od 1go lipca 
b. r. Zgłoszenia nieuwzględnione pozostaną bez. 
odpowiedzi i odpisy świadectw nie będa zwrócone. 


919 15 
1894 


WENA własnej uprawy 


łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia- 
łego litr po 24 ct., czerwonego po 26 centów, 

Benedykt EHLertl 
właściciel dóbr, zamek Głolitsela przy Gono 
bitz w Styryi. 458 21 30 


Porębski & Zimler 


w Krakowie, Rynek główny, L. 8, 


polecają 


Gorsety francuskie. 


Krój zupełnie nowy, wykonany ściśle 


według anatomicznych pomiarów przy | 


uwzględnieniu warunków 


nych, oraz 


Gorsety wiedeńskie 


z pierwszorzędnej pracowni, z dobrego 
materyału i starannie wykonane według 
kroju zasłosowanego do sukien osta- 
tniej mody. 676 6 6 


hygienicz, 


Prosze 
niech Pani nie zapomni, 


wysyłając dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść 


Bergmann' a 
mydła liliowego. 


Jest to najlepsze mydło , by mieć delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco blałą 


płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
rodzaju mieczysiościom skór- 
nym i piegom. 

Każ Pani atoli żądać wyraźnie 
Bergmann'a 
mydła liliowego 

wyrobu 881 3 30 


HA a L) 
Bergmann'a i Spółki 
Drezno i Tetschen n. E, 

sa już bowiem nędzne nasladownictwa. 

Na składzie po 40 ct. ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya, 

Składy główne: w Krakowie: M. Pro Ry- 
nek gł, E. Heller, Jahr, W. Redyk, L Ro 
senberg, K. Wiszniewski, aptek, ; w drogue- 
ryach: J. Hanaka, F. Zopotha i Sp w ban- 
dlach: W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- 
ezki, St. Rożnowskiego; w Bochni: J. Mich- 
nik; w Nowym Sączu: R. Jakubowski, apt 
Pawłowski, apt.; w Podgórzu: L. W. S. Žar- 
ski, apt; w Rzeszowie: Karpiński, apt. 


Trzeba 
uważać na 
znak 
ochronny: 


Zwel Bersminner. 


Na tysiącletnlej wystawle 1896 roku 
2 dyplomami uznania odznaczone! 
Zgoła trucizny miezawierający, szybko i nieza- 
wodnie działający 


środek do tępienia 


> szwabów i karakonów 


Cena: wielkie pudełko 1 złr., 
małe pudefko 55 et. 


Pusu m 


jest jedynym płynem, który nie 
powodując plam, tępi pluskwy 
wraz z ich zalężkami 
widocznie i zupełnie. 
F'ulgurynę można zâ- 
puszczać wszędzie bez szkody, 
nawet, natak jak i poza najkoszto- 
wniejsze tapety. Fulgnryna 
tylko prawdziwa w flaszkach 
PO RS et. i w 1 litrowych fiaszkach 
po I złr. Do tego penzel. 
Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 
środek (nie trucizna !) do iępienia 


ANY | | Myszy, 


(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana 1 złr., 

6 puszek 5 złr. — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 
nie uskutecznia się ! 


Jedynie prawdziwe ma 
B. Reiss 
fabryka wytworów chemicznych 
w Budapeszcie (Węgry) 


VII, K©Onisas5aemse tl. 


862 2 12 


Najlepsze 


ryach ws Lwowie. — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów. 


Główny skład: 


Ksiegarnia 


(i Gebotinera | Spółki w Krakowie 


poleca 

O. Karola Antoniewicza: Naboż:ń- 
stwo majowe. 40 ct. 

Ks. Ignacego Hołowińskiego, ar- 
cybiskupa: Miesiąc Maj, poświę- 
cony Najśw. Maryi Panny. 30 ct 

K. A. Jełowickiego : M esiac Maryi 
czyli Rozmyślania na każdy dz eń 
miesiąca. 75 et 

Liguori Alfons św. Uwielbienie Ma 
ryi, wydał O. Prokop. 1 złr. 50 ct 

O. Kerola Antoniewicza: Książka 
do nabożeństwa. 1 złr. 20 cut, 
w oprawie szagrynowej, brzegi 
złocone 3 złr. 834 10 10 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ekonom 


brach Klemensa hr. 
szukuje posady. Zgřoszenia : 
łów koło Stryja. 


- Wyożyczalnie ks ażek 


J. Gumplowiczowej 
Plac WW. Świętych, L. 8, 


w Krakowie 
w posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
'a nowemi nabytkami wybór powieści, utworów 
© literackich i. t. d. w kilku językach. Bogato 
zaopatrzony dział literatury francuskiej. 
Obsługa najszybsza! Nowości ! Dzieła wyż- 
szej wartości literackiej w kilku eg:empla- 
rzach! Przy zakupnach uwzględnia się życzenia 
PP. abonentów. 


ə Wypożyczalnia otwarta od 8-mej zrana do 
© 8-mej wieczorem bez przerwy. 
Warunki abonamentu najprzystępniejsze! 


Abonament inożna rozpocząć w każdym 
dniu miesiąca. 189 19 52 


a zale dów 
szparagi 
ogrodowe, najprzedniejsze, 


wysyłam w każdej ilości, po 50 et. 
za kilo. 673 5 10 


Olearczyk, Żółkiew. 


Dachówke 


niezrównanej jakości, 13%, na 1[] m. 


Piece kaflowe 


poleca 772 10 20 


lzydor Herschthal, Kraków, 


Telefon 34. Ul Kolejowa, 2. 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche 
bóle, inflnenzę 
koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


najlepsze nacieranie uśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 

w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 7O cent. za słoik. 
Dostać można w aptekach: K. Wisze 


36 lat liczący, pozosta 
jacy na posadzie w do- 
Dzieduszyckiego 12 lat, po- 
J. G.. Soko- 
903 2 10 


ętych, L 


miewskiego w Krakowie, ulica Flo- 
ryańska ; Dyonizego Matuli w Pod- 
górzn, P. Mikolascha w Lwowie, 
tudzież wprost u Eugeniusza Matuli 
w Radomyslu koło Tarnowa. 


Franciszka Kuhna |: 


Krem koronny, złe. 1.10 i złr. 220, i 
mydło kremowe, 50 i 80 et, urzędownie 
Ładany najlepszy środek przeciw piegom, plamom 
wątrobianym, trądzikom itd., oraz środek zapo- 
biegający czerwoności skóry. Otrzymuje się cerę 
lśniąco białą i młodosiano świeżą. Trzeba dobrze 
uważać na znak ochronny i firmę Fr. Kuhn, 

koronny skład perfum, Norymberga. 

W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 
Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek) 11669 


Nięzawodny środek na kaszel i katar, 
APTEKARZA SCHNEIDA 
Proszek 


przeciw katarowi i kaszlowi 


i należąca do tego 2729 12 


herbata przeciw katarowi i kaszlowi 


z St. Georgs=-Apotheke, Wiedeń, 
v2, Wimmergasse 33, podług prze- 
pisów lekarskich przyrządzone, są niszawo- 
dnemi, wypróbowanemi środkami przeciw ka- 
taral. słabościom organów oddechowych, prze- 
ciw uporczywym kasziom, chrypce. zaflegmie- 
niu, astmie itp , usuwając "fegmę, uśmierzając 
kaszel i wywołująć ustąpienie duszności. Cena 
paczki proszku przeciw kaszlowi i katarowi 
50 et, a należącej do tegs herbaty przeciw 
katarowi i kaszlowi 50 ct, pocztą o 20 ct 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy. Wy- 
syřa się pocztą najmniej 2 paczki. — Poprze- 
dnie nadesłanie należytości przekazem p:żą- 
dane. Prawdziwe tylko są w St. Georgs- 
Apotheke, Wiadeń, V;2, Wimmergasse 33, 
i tam trzeba się zwracać z wszelkiemi pise- 
mnemi zamówieniami. 
Skład w Krakowie w aptece E. Hellera, ul. 
Grodzka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


omelr’e 


pierwsza visdeiska. MUKA ol} JM tii dzieci, 


Do nabycia u 
w Dolinie, oraz w aptekach i drogue- 


JC 


M. Oberlindeza, apt., 


Alte E. k. Feld-apotheke, Wiecień, IL., Stef: nsplatz S* 
Codziemnie 2 razy przesyłka pocztowa. 169 45 52 


PPPPPBEPEERPEd 


I którzy szanują swe zdrowie 
Wszyscy, chcą je utrwalić, a jednak 
nie chcą wyrzecsię przyjemności zużywania 
kawy, do której przywykli Dodatek bowiem 
z kawy Kathreinera niweczy powszechnie znane, zwłaszcza przy 
stałem używaniu tak zdrewiu szkodliwe działanie kawy ziarnistej, 
nerwy rozstrajającej sSteeetetteertenikiRRAiRORkEtER 

których zdrowia w jakikolwiek sposób doznało 

| Wszyscy uszczerbku, Mianowicie dla tych, którzy doznają 
dolegliwości nerwowych i żołądkowych, okazała się „czysta” 
kawa Kathreinera w niezliczonych razach najwyborniejszym, naj- 

" zdrowszym I najłatwiej strawnym napojem.etteeethe<tterRtehtre 
kosiety i dzieci, gdyż dla ich delikatnego 

| Wszystkie ustroju posilna kawa Kathreinera szczególnie 
| jest korzystną; to też ją dla jej miłego, łagodnego smaku chętnie, 
a nawet po niedługim czasie z wielkiem ulubieniem piją czystą 
lub zmieszaną z kawa ziarnista.gtteeeeeeerereeeritotrteie 


Wszyscy ci, którzy chca żyć oszczędnie, a jednak chcą mieć 


napój smaczny, a zarazem zdrowy. Te zalety jedynie 
i wyłącznie w najwyższym stopniu znajduje każdy | 
i Każde podniebienie w  Kathreinera kawie 
jako dodatku do kawy ziarnistej lub w czystej. 
Katirenera Kneinnowska_ Kawa stodowa 1st istotnie 

/ e 
kawą domową, najczystszym naturalnym produktem w całych 
ziarnach, Z najlepszega słodu wytworzoną, która dzięki 
Kathrelnerowskiamu sposobow! wyrabiania, przez najwyższa 
powagi wyprohowanemu, wë wszystkich krajach zaprowadzonemu 
| za dobry "znanemu, nabiera ulublonago smaku kawy zlarniatej. 
Kathrelinera kawa łączy więc jedynie I wyłącznie z miłymsma- 
klem ohbcokrajowej kawy Zlarnistej zdrowotne, przez lekarzy 
uznane I potwierdzane zalety awojskiej kawy ałodowaj. www 
Proszę: Nia chcąc dać salę wprowadzić w błąd lun 

B skrzywdzić, trzeba przy kupowaniu plinia 


uważać na Sk achronny tu obok od- 
bitych oryginalnych paczek z nazwiskiem J(athrelner. 


Pat ki nez n nazwiska , Kathreineni si nieprawdzi Wt. 


Kock U Ti 
Sitia Ki Pf Me; 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


RR 


Kraków, 15 Maja 1897. 


. oli O ET DE 
Konces. Zakład Fabryczny 


š Wód poż m A (U 


i | w a lekarskich 


w KRAKOWIE, ul. AN NZ Nr. 4. 


Selierska, używana w katarach oskrzeli i płuc, ilaszka16 ct, 

Bilińska, używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze- 
wodu pokarmowego, flaszka 15 ct. 

Vichy, powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 ct, mała 25 et. 

Zelazista (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistuści i bled- 
nicy, mocniejsza 25 et, słabsza 22 ct. 

Bromowa, przeciwko słabościom nerwowym. migrenie, histeryi. epilepsyi, bezsen- 
ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabszą 20 ct. 

Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et, 

Litowa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 ct 

Hygieniczna, czysta szczawa , jako napój codzienny w brakt zdrowej wody, fla- 
szka 10 et. 

Kwaśna Sodowa, na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flxsz, 15 et. 

Gieshiiblerska, czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 
czny, flaszka 1j litrowa 10 ct., 57, ltr. 14 ct. 

Ki ingen Rakoczy, flaszka 20 ct. 

Na wzór wody Maryenbadzkiej, iiaszka 20 ct. 

Sodowa, za najlepszą w Krakowie przez Towhrzys'wo Lekarskie uznana, 


BĘ” Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow, lekarskiego. 
Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. 
Zamówienia uskutecznia się bezzwłocznie. 
Broszarj przesyła się na żądanie franko. 


K. Rząca i Chmurski, 


właściciele Zakładu. 


Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi- 
cznym w zupełności wodom naturalnym. 91210 


RWRKRARKKIWRKKKKKRIRKKKNKKRNE 
pasinina annoa 0: h M NHN LYRA 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1834 dyplomem 


MEIE teat i 0 astsasasasas 


30363300C IESE a 


honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZ A ID IK A * 


w Krosnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


| PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i i BIELIZNY STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza ALF 
i nańtańiszych 


WYPRAW ŚLUBNYCH. 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 
stacya kolejowa w miejscu). 71 19 
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco | odwrotną pocztą: 


KRKKRRRARKINKNKRKNKINNKNKNNNNK 


A Nu 


RXKKUEMMKKW Ę KKKKKKKKKKAKKKKK 


fi 
0 


©. k. ausiryackie koleje państwowe. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1897 roku (według czasu Środkowe-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (wzglądnie z Podgórza): 


b.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p Zwierz. N de Oświęcimia, ma tam połączenie do 
3 


528 „ Z Zwierzyńca 
5.30 , „ Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa j Wiednia i Wrocławia. 
536 y sślas w przystanki 


do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 
) Wadowie i Bielska 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Podz 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do Nowego "Sącza, 
od 25 czerwca do 15 wrzesnia aż do Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwówie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
de Brodów. 
do Mszany dolnej kursuje od 25 czerwca 
J do 15 września. 
de Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowia od Orłowa, w Dębicy 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 
glu do Chyrowa, Stryj?, Stanisławow:. į Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
łŁawocznego. 
do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
wN. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja- 
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laborcz. 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
| nowie da Orłowa i Koszyce, w Rzeszowie do 
Jasła i Ń. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniee. 


) do Wieliczki. 


| 
| 
| 


600 rano pociąg osob, Nr. 25 z Krakowa 


6.81 rano poc. posp. Nr. 3 % Krakowa 
6.38 Nr. 3 z Podgórza PŁ. 


n s n 


5.10 rano pociąg osobowy Nr 23 z Krakowa 


810 rano pociąg osob. Nr. 15 R Krakowa 
954 Podgórza PŁ. 


= n n n n 


9.05 rano poc. mig Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 

omon, » Z Zwierzyńca 

9 22 przed poł. poe osob. Nr, 1012 z Podgórza Pł. 
29 z Podg. prz. 


n » n n n 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.15 „x Podgórza PŁ. 


n n n n n 


12.20 w połud. poe mięsz. 461 z Krakowa 
12.35 a r ? „ z Podgórza Pł. 


do Lwowa; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
czysk i Suczawy. 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


326 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 
4.39 "uf „ Z Zwierzyńca do Oświęcimia , ma tam połączenie do 
341 „, „ , n 1034 z Podgórza PŁ. Wiednia i Wrocławia. 
348 » n a = 4 n przyst. 

: do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu- 
HF wieczór poe. osob. Nr. 17 z A, Pa PŁ Płaszowie do Nucny, ea Bierzanowie od Wie- 
; A ao a liezki, w Tarnowie do Nowego Sącza, 
7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)) do Ohyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
750 , n Z Zwierzyńca órz: ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic, 
ub JAMA osob. 1016 z Podgórza PŁ. w Btróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
259 , - n 5 A przyst.) Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 


K Wieliczki, ma połączenie w Bierzano- 
wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa 
| do Podwołoczysk i Snczawy przez 
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
sła i N. Zagórze, we Lwowie do Stryja. 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie od i do Wieliczki, Dębiey do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- 
skiej, Sokala i Bełzea; w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, "Janowa, Bełzcea, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko. 
pyczyniee i Podwysokiego. 


820 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 
„41 n z Podgórza PŁ, 


Ar użyj poc. posp. Nr. 1 z Krakowa | 
9.2 n n £ Podgórza PŁ. Í 


a a 


10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ Z Podgórza Pł. 


LJ ka . n 


Przyjazd de Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 


4.25 rano pociąg osob. Nr. 12 da Podgórza Pl polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełzsa 


4.40 y k 5 n n n Krakowa È Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 

J w Rzeszowie od Jasła, w Taraowie od Stróż. 
6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza Tans " ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 
6.15 , ~ £órz. N. Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle 
Gz „= mięsz. 1602 do yeke od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlie, w Stró- 
686 „ , k » do Krakowa (p. a) żach od Tarnowa. 

|= Podwołoczysk i Snczawy przes 
662 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ( Lwów ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
7:00 , s » n a n Krakowa pyczyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 


Í 
t 


9 14 rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza gunel: l 
9.30 Płasz. f 


Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. 


z Tarnowa ma 


8.82 rano pociąg osob. Nr. 18 da Podgórza PŁ. 
8:45 Nowego Sącza, w 


R: ączenie w Tarnowie od 
Krakowa e 


n n MENT T rzanowie od Wieliczki. 


z Suchy. 


» n n n n a n 


10-88 
10.44 
10.49 
11.05 


p. poł. poe. mięsz. 1033 dë Podgórza praat. 


È 1608 " Zwierzyńca 
s „ Krakowa (p. Zw.) 


z Oświęcimia. 


10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.) 


11.15 Krakowa j z Wieliczki. 


ze LWOWA, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, "Stryja, Janowa i Bełzea, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej, 


2:24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa l 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Prze- 
myòlu z Mezó Laborez, wJarosławiu . e Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowe. 


2.45 po poł. poo, osob. Nr. 14 do Podgórza phl 
H „ Krakowa. | 


n n ń n n n 


u Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz N. 840s, 
pz ma połączenie : w Suchy do Zwardonia 


yWca., 


ką 9 po poł. poc osob. 1011 do Podgórza przyst. 
"25 


Płasz, 
481 > mięa?. 1634 „ » Zwieczyśca 
4-47 r 


, Krakowa (p. Zw.) 


n 
n 
LJ 


n n 


z Tarnopola, ma połączanie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowie do Wieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sącza. 


kt wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza ml 
Krakowa 


j 


8:54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza l ka | „| 


n n n . n n 


z Wieliczki ma połaczenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła- 
szowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No- 
wego Sącza i N. Zagórza. 


6:38 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza PŁ. 


650 „ p non n n Krakowa 


ze M-zany dolnej, kursuje od 25 czerwca 


7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa do «li anis 


m Oświęcimia ma w Skawinie połączenia 


a od Kalwaryi, Wadowie i Białej, a w Pod- 


906 „ , 1604 „ Zwierzyńca 
IWANOWICE "Sk Zw.) górzu Pł. do Lwowa. 
z Podwełoczysk, ma połączenia: w Tar- 
nopolu z Kopyczyniee, w aj = z Brodów, 
b . Nr. 4 do P Pł.| we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
rar w nooy poc. posp. Nr o Podgórza g Prato od Ohy LĄ CG E= p 


z Ro- 
órza. 


n n n 8 
n n U Krakow. | Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w POZA 


zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt, a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyąch c. k. kolei poi ij 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w han 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


